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Walka przedkongresowa.
T rudność w zebraniu kongresu, a  jpazwte 

Wiecej niem ożliwość przeprow adzenia ja k ie jk o l­
w iek na nim spraw y —  eoraz więcej wychodzi 
“a ja w  T ysiące żyw iołów  i in teresów , m ają­
cych swą podstaw ę w trak tac ie  z r. 1815, za ­
grożonych kongresem , poczyna, .się te raz  ruszać, 
in trygow ać, porozum iewać i tw orzyć falangę o- 
pozycyjną. W obec w ielkiej myśli napoleońskiej, 
W yglądają w praw dzie te karle  zabiegi bardzo 
nędznie— ale szerszenie, mówi przysłow ie, i ru ­
m aka często z nóg zwalą, jeźli w raz z niemi 
hic skoczy w ogień lub w odę i nie spali ich 
lub nie zatopi.

Cesarz Napoleon rzek ł w mowie tronow ej, 
że dla zbudow ania now ego porządku rzeczy w 
Europie, potrzeba będzie ponieść ofiary P iękna 
hiyśl, ale  n ieprak tyczna. Państw a w idząc w sta 
rym porządku rzeczy znaczne korzyści dla s ie ­
bie, ju żc iż  nie zechcą poposić dobrow olnie ofiar, 
aby się pozbyć tych korzyści. W idzą one co 
posiadają, a  nie w idzą coby im pozostało w n o ­
wej budowie.

P rzed  w łoską w ojną ju ż  Napoleon III  pro 
ponował kongres europejski, na którym by spraw ę 
Włoską pokojow o zała tw ić  można. W praw dzie 
propozycja nie by ła  tak  uroczyście w mowie od 
tronu w ypow iedzianą; wówczas użył jedyn ie  no­
ty dyplomatycznej^ ale nikt naw et nie pomyślał 
na serjo o praw dopodobieństw ie kongresu , n ik t 
nie w chodził w rozbiór pro jek tu . Uważano pro- 
pozycję kongresu ja k o  fintę dyplom atyczną, ja k o  
p rzedgryw kę do w ojny — i a ie  omylono s ię -w  
rachubach

D zisiaj ju ż  pro jek tu  kongresu ja k o  prostego 
w ybiegu dyplom atycznego uw ażać nie można. 
I  najzaw siętsi je g o  przeciwnicy przyznać muszą, 
że samem zwołaniem  kongresu F ran c ja  dojść 
może do utw orzenia ściślejszego przym ierza 
m iędzy temi w szystkiem i potęgam i, k tó re  z s ta ­
rego porządku rzeczy n iezadow olone, dążą, do 
zbudow ania nowego ładu w Europie. To co do­
tąd  b łąkało  się luźno, bez w ytkniętego celu, bez 
porozum ienia m iędzy sobą, te raz  przez w yraźne 
sform ułow anie zam iarów  napoleońskich znalazło 
d la  siebie punkt środkow y, ognisko, w około 
k tó reg o  grupow ać się może. Tym czasem  przeci­
wnicy kongresu są z sobą w n iezgodzie , nie 
dow ierzają  sobie nawzajem , posądzają  się o ta ­
jem ne znoszenia z Napoleonem, a eo najw ażn iej­
sza, nie m ają  żadnej w ielkiej myśli, znakom ite­
go hasła, k tó reby  postaw ić mogli przeciw  myśli 
n ap o leo ń sk ie j, odbudow ania Europy „na pod­
staw ie dobrze zrozum ianych in teresów  m onar­
chów i narodów .*

Jedyną  ich b ro n ią , k tó re j używać m ogą i 
ju ż  naw et nżyw ają , je s t straszenie siebie n a ­
wzajem  i narodów  dyk ta tu rą  N apo leona, jeg o  
chciwością zaborów , pragnieniem  F rancji roz­
szerzenia granic, a w skazyw aniem  ludom, że on 
despotycznie rządzi we F rancji, podczas gdy pod 
ich rządam i kw itnie konstytucja.

Lecz i Napoleon rzuciw szy pro jek t kongresu 
czuw a, aby  mu nie przeszkodzono zgrom adzić w 
około siebie przychylne tej myśli trony i ludy. 
W  chwili więc w ygłoszenia pro jek tu  kongresu w 
m owie od tronu i w listach zapraszających do. 
m onarchów, ogłaszanych teraz pubIicznie,-bardzo 
zręcznie odbija te  podejrzyw ania go. Ja k  mowa 
od tronu w ystósow ana była do narodu franeuz- 
k iego szczegółowo, a w ogólności do wszystkich 
ludów europejskich, i m iała widocznie na celu 
u jąć ich dla m y ś l i  napoleońskiej: tak  zaproszenie 
do m onarchów ma odjąć p rzec iw iito n j m ożność 
w płynięcia na trony, przychylne myśli kongresu 
lub w ahające się, aby  z obaw y przed F ran c ją  o 
swe w ładztw o, nie usunęły się °d  kongresu. W 
tym to celu w yrzekł Napoleon w liście zap ra ­
szającym  :

„Jestem  gotów  bez powziętego systemu przy­
stąpić do rad y  m iędzynarodow ej, z duchem u- 
m iarkow ania i spraw iedliw ości, w łaściwym  temu, 
co przeszedł rozm aite dośw iadczenia.

„Biorąc in icjatyw ę w rozpoczęciu tego dzie­
ła, nie jestem  pow odow any próżnością! będąc 
jed n ak że  tym z panujących, którem u najw ięcej 
ambitnych planów  przypisu ją , mam sobie za 
obow iązek, tym krok iem  otw artym  i lojalnym

dow ieść, że moim jedynym  celem je s t ,  bez 
w atrąśnienia uskutecznić spokój Europy."

Ale najsiln iejszą bronią  N apoleona przeciw  
opozyćji kongresow ej, przeciw odbudowaniu Eu 
ropy na nowych podstaw ach dobrze zrozum ia­
nego in teresu  m onarchów i ludów, czy to przez 
kongres, czy pi zez wojnę— byłoby odbudow anie 
wolności narodow ej w F rancji sam ej. I  żcląje 
się, że N apoleon uskutecznić to zam ierza, k iedy  
p rezydent senatu, ks. Morny, w tajem niczony w 
zam iary cesarsk ie , zapow iedział to w m ow ie, 
zag a ja jące j posiedzenia.

Sprawa polska za g r a n ic t
Cesarz Napoleon ma pracow ać od kilku  dDi 

nad obszernym  program em  kongresu.
M onitor z 11. b. m. ogłosił w łasnoręczne 

pismo cesarza Napoleona do w ładców  Europy 
Z aprasza ono w szystkich, aby  przybyli na kon­
gres do Paryża, ua co k rzyw ią się bardzo o r ­
gana zgrzybiałego legitymizmu, w ystaw iając w 
jask raw ych  barw ach chętkę N apoleona, n a d a ­
n ia  dw orow i swemu św ietności, ’ prześcigającej 
św ietność w szystkich dw orów  europejskich. P ro ­
ponują więc B rukselę na m iejsce kongresu, ja k o  
sto licę neu tralną. K łopot tylko, że N apoleonowi 
zależy w łaśnie na zgrom adzeniu w Paryżu  a  nie 
gdzieindziej. Z resztą pismo cesarsk ie  je s t  ró- 
w nobrzm iące z listem, przytoczonym  w czoraj a  
wystosowanym do Bundestagu frankfurckiego, i 
ja k  się teraz  pokazuje, było w ygotow ane w kan- 
celarji pryw atnej cesarza Napoleona naprzód, 
zanim jeszcze tenże w ystąpił z mową, tak , iż 
we dw ie godzin później nastąp iła  rozsy łka .' '

Prócz Austrji i Prus, należących także  do 
Zw iązku niem ieckiego, otrzym ali zaproszenielcró- 
lowie B aw arji i W irtem bergii, o ile dotąd w ia ­
domo; zkąd dzienniki w noszą, że w szyscy u- 
dzielni książęta  niem ieccy w liczbie trzydziestu  
kilku otrzym ali podobneż zaproszenie do P a ry ­
ża,— chociaż trudno pojąć, o ile trzydzieści g ło ­
sów, tw orzących ju ż  sam e przez się w iększość, 
m ogłyby się przyczynić do zreform ow ania Eu 
ropy. K siążęta niem ieccy będą chyba wszy 
scy razem  mieć ty lko jed en  głos buudestagowy, 
inaczej wotum ich rozstrzygałoby stanowczo lo­
sy E uropy.

B undestag w ybrał kom isję z siedm iu człon­
ków do roztrząśnięcia listu ces. Napoleona.

O przyjęciu zaproszenia mało co jeszcze 
słychać. G abinety weszły w siebie i nam yślają 
s ię , telegrafując na w szystkie strony, aby się 
dow iedzieć, co m yślą sąsiedzi, i podług tego za- 
stósow ać w łasną decyzję. Z W iednia donoszą, 
że bardzo żw aw a odbyw a się tam  koresponden­
c ja  z Berlinem , Petersburgiem  i Londynem . W 
Petersburgu zaproszenie napoleońskie zm artw iło 
G orczakow a, ja k  donos; Nat. Z tg . Z resztą spo­
dziew ają się tam cara z L iw adji dopiero na dziś 
(d. 13. b. m .) K onstanty 8. b. m. miał opuścić 
Krym i udać się znowu D uuajem  do S tuttgardu.

Że król W iktor Em anuel zapow iedział swe 
przybycie na kongres, to niepodlega ju ż  żadnej 
wątpliw ości. S tw ierdza to półurzędow a General 
Correspondenz, dodając jed n ak  z osobliwszym  
przyciskiem , że zapowiedź ta  nastąp iła  nic te ­
raz  po zaproszeniu, lecz jeszcze przed d. 5. 
listopada w skutek  porozum ienia tajnego. P o j­
mujemy,' że d la  austrjack iego  dziennika p rzy k ry  
musi być w idok, ja k  cesarz F ranciszek  Józef 
przy jednym  stole będzie zasiadał obok kró la  
W łoch, k tórego dotąd W iener Z tg . nazyw a ty l­
ko królem  Piem ontu, a dzienniki w rodzaju 
C onstitutionelle Oeslerreichische Z tg .  —  bandytą.

Sfery dziennikarskie w W iedniu obaw iają 
się najform alniej, by gabinety nie odm ówiły ce­
sarzow i N apo leonow i, —  odmowa bowiem  we 
dle icb zdania prow adziłaby bezpośrednio do za 
w ikłaó wojennych.

Fak tem  jes t, że z Turynu wyszedł rozkaz 
do u ła tw ien ia  tak iego  organizacji wojskow ej, by 
w razie  potrzeby w 14 dniach arm ia połow a 
m ogła stanąć na linii bojow ej. W  m agazynach 
w ojskowych panuje w ielka czynność, a pojedyń- 
cze korpusy zaopatru ją  się w prow iant. Rządow e 
dzienniki w łoskie są przekonane i nie ta ją  się 
z tem, że na w iosnę gdy zakw itną fjołki, będzie 
wojna z Austrją.

Coraz nowsze a ciekaw e nadchodzą jeszcze 
szczegóły o pamiętnym dniu 5. listopada, w k tó ­
rym cesarz Napoleon objaw ił zdum iałej Europie 
swój program  odbudow ania jej na nowych pod­
staw ach. Cesarz odczytaw szy zdanie: „czyż po­
zostaje nam je d y n a  tylko a lternatyw a wojny lub 
m ilczenia," m iał s łó w k o : „nie!“ wyrzec z taką  
dobitnością, iż szeregi nerwowych senatorów  mi- 
mowoli zadrgały. Dopiero po niejakim  czasie o- 
ehłonęli ci panowie z przykrego w rażen ia , by 
połączyć swe oklask i z oklaskam i członków c ia ­

ła  praw odaw czego. C iekaw ą rzeczą było studjo- 
wać fizjonomje m inistrów i dostojników  korony, 
przytomnych uroczystości. K siążę Napoleon nie 
Dosiadał się z radości. T w arz jego  ja śn ia ła  z a ­
pałem. P. Drouin de Lhuys w yglądał Dardzo se ­
rjo  i rezolutnie. Ze w szystkich m inistrów był on 
najlepiej przygotow any na tak i obrót rzeczy. 
Bardzo zafrasow any spoglądał przed siebie p. 
Fould, minister skarbu, i zdaw ał się w ażyć w 
myśli cały ogrom  długu bieżącego, i rozpam ię­
tyw ać położenie giełdy. Osobliwszy w idok m ia­
ło nastręczać grono kob ie t, m ałżonek lub sióstr 
pp. deputow anych, k tó re  ujrzaw szy w chodzącego 
cesarza, pow itały  go głośnym  okrzykiem  „niech 
żyje" a po1 ukończeniu mowy, przypisując jej 
znaczenie przychylne dla Polski, sadziły  się na 
okazanie sw ej wdzięczności N apoleonowi III. 
K ilku Anglików, przytom nych zagajeniu, przy 
najenergiczniejszycb ustępach m ow j półgębkiem  
czyniło sobie naw zajem  uwagi. W rażenie p o ­
wszechne spotęgow ało się ku końcu do praw dzi-- 
wego entuzjazm u. K ażdy bowiem uczuł naraz 
całą wielkość program u carskiego, i odrazu s ło ­
wo „w ojna" poszło z ust do ust •

D yplom acja konserw atyw na zw iesiła głowę, 
przeczuw a bowiem nieprzejrzany szereg za- 
w ikłań. k tó re  w ynikły dotąd z każdej jak ie j 
takiej konferencji, a cóż dopiero z kongresu, 
k tórego zadaniem  m a być zreform owanie eałej 
Europy do gruntu! Śm iała m owa cesarza  napro­
wadza ua domysł, że Napoleon III., gracz nie 
lada, ma na pogotow iu umówionych ju ż  sprzy­
m ierzeńców. N iewiadom o tylko jak ich  i nad  
tem suszą sobie głow ę po salonach. Ludzie n a j­
bardziej 'dom yślni p rzypuszczają  porozum ienie 
F rancji z Austrją, chociaż najprostsza rozw aga 
faktycznego stanu rzeczy powinna ich przeko­
nać , że austry jaeey dyplom aci zanadto zimnego 
są tem peram entu, by tak  łatw o pom agali komuś 
do przekształcenia k a rty  -europejskiej. D rudzy 
znow t podejrzyw ają A leksandra II. o zmowę ta ­
jem ną z Napoleonem. Żaden jed u ak  Francuz 
poczciwy nie w ierzy w to, aby jeg o  m onarcha 
w iązał się z ciem ięzcą narodu, dla którego cały 
naród frau eu zk i' jednom yślne żywi sym patje. 
Że domysł ten*jest zresztą w cale niepraw dopo­
dobny. pr/.ekonuje m ała okoliczność, że B udberg 
wahał się pójść na zagajen ie  Izb, i ty lko p. 
Drouin de Lbuys dodał mu odwagi, k tó ra  go 
potem rozczarow ała.

K orespondent paryzki do K om . Z tg . upo­
mina książąt niem ieckich, iż nadeszła pora o- 
gtateczna pojednania się m iędzy sobą i z ludem, 
bo inaczej fale w ypadków  gotow e icb zatopić. 
Zagadkow a pod wielu w zględam i w oczach tego 
korespondenta mowa tronow a cesarza F rancu ­
zów, ja su ą  mu je s t aż nazbyt w tym punkcie, iż 
przypomina pochodzenie rew olucyjne dynasfji 
Napoleonidów i nasuw a myśl, że d la  Napoleona 
III. nadeszła chwila pom szczenia k lęsk i stry- 
jow skiej na polach W aterloo. Sił dostarczą 
Francji olbrzym y, dziś śpiące, lecz budzące się 
od czasu .do czasu i py tające z niecierpliw ością 
„ażali ju ż  po ra?" — olbrzym y narody.

P olacy  w Paryżu  m ają być bardzo zadow o­
leni z m anifestu Napoleona III. U trzym ują tak  
korespondenci dzienników  niem ieckich. Ż rana 
dnia 6. b. m. m ieli się zejść na zgrom adzenie i 
była naw et m owa o adresie dziękczynnym  do 
cesarza. P ro jek t ten jed n ak  odroczono, chcąc 
pierw ej zasiągnąć rad y  księcia Napoleona. Jestto  
najlepszy kom entarz ido- francuzkiej mówy tro ­
nowej.

Gdy późnym wieczorem d. 5. b. m. p refek t 
policji paryzkiej p. Boitelle sk ład a ł cesarzowi 
raport z 'ogólnego w rażenia, ja k ie  w yw ołała  mo'-v 
wn na ludności, dodając, że lud pa-yzki pojął 
j ą  w znaczeniu w ojennem , cesarz m iał rzec 
krótko : C e s t tres bien  (to bardzo dobrze).

Dr. Metzig, znany obrońca spraw y polskiej, 
w ybrany teraz  w Lesznie w Poznańskiem  na po­
sła  do B erlin a , przyw iózł ze sobą na sejm go ­
towy pro jek t adresu  do k ró la , którego ustęp 
o Polsce ta k  opiew a.

„Użyj królu i panie 1 przedewszystkiem wojska pru­
skiego na to, aby Polskę oczyścić z wojsk moskiewskich. 
Spełnij tym sposobem przekazany Ci od dziada układ z 
dnia 10. maja 17yo rokn, którego złamanie sprowadziło 
tyle nieszczęść na Prusy', na Niemcy i na całą Europę, a 
którego dotrzymanie nie oznaczałoby nic innego, jak ty l­
ko powrót Prus na drogę „uniwersalności,* do której 
zdążał przodek twój, wielki elektor Wtedy o ! królu i 
panie zwołaj książęta i ludy na kongres, dla odbudo­
wania Europy, któraby od Lizbony do Kijowa, od 
wybrzeża morza Północnego do Gibraltaru i Stambułu 
nie znała rogatek cłowycb, tworzyła jeden związek eu­
ropejski z rozjemczym areopagiem, aby Europa mogła 
się rozbroić i owoce swej pracy obracać na coś lepszego, 
aniżeli na budowę twierdz i uzbrojenia.*

W niektórych dziennikach szw ajcarskich 
pojaw ił się l i s t  o t w a r t y  d o  N a p o l e o n a ,  
w zyw ający go do energicznego wystąpienia za 
Polską. Podpisał srę pod nim J u n i u s ,  nazw i­
sko sfingowane, pod którem  w ystępow ał był

w Anglii w chw ilach w ażnych publicysta 
nieznajom y, w yw ierający pismami ulotnemi zna­
kom ity wpływ na bieg spraw  europejskich. P ó ­
źniej w ystępow ało pod tym samym pseudonimem 
z dodaniem  odróżniających przydom ków  kilku  
publicystów  niem ieckich, niedorow nyw ających 
jed n ak  pierw otnem u Juniusow i w doskonałości. 
Otóż list wspomniony, j a k  pow iedzieliśm y, w zy­
wa Napoleona do bezzw łocznej w alki za Polską. 
*Sire ! opiew a jedno  miejsce, m iałaźby zw łoka w 
kw estji polskiej, sprow adzona doradzeniam i dw o­
raków , przetrw ać zimę nadchodzącą?

„W asza ces. M ośó 'p isałeś mi przedtem , ja k o  
chcesz utrzym ać pokojow e z M oskwą stosunki, n 
ja k  długo gabinet petersburgski pokojow o i 
otw arcie postępow ać będzie. A ostatni m em orjał 
G orczakow a, czyż je s t on pokojowym , czyż je s t  
otw artym  w swych aluzjach sk ry tych?  S ire! N ie 
wybiłaż jeszcze godzina, w k tó re j, k u  zbaw ieniu 
dynastji napoleońskiej, masz obow iązek uiścić 
się ze słow a, danego Polsce przez Napoleona I., 
i umorzyć w. teu sposób dług honorow y F rancji ? 
Słowo „ za  p ó ź n o " — t ak kończy się list— czę­
stokroć w ielką odgryw ało  rolę w dziejach św iata. 
Niech stanie ci w pamięci gorzka  dola stry ja  
tw ego. W róć Francuzom  ich swobody i ocal 
Polskę, zanim fatalne „za późno" i do ciebie się 
ozwie i potędze tw ej na zawsze koniec położy. 
S ire ! Zaw sze z niezm ienną dla ciebie p rzy ja ­
źnią twój szczery sługa J u n i u s .  D 22. paź-, 
d z ie rn ik a  1863 r . “

Zbrojenia system atyczne a usilne Moskwy 
najwym owniejszym  są w yrazem  zam iarów  i ocze­
kiw ań gabinetu petersburgskiego. D zienniki e u- 
r o  p e j s  k i e  w yłąeznie są  dziś za ję te  rozstrzy ­
gnięciem  pytania najbliższej przyszłości: w ojna 
czy pokój. M o s k i e w s k i e  zaś dzienniki i nie 
dysputują wiele, kazauo im tinwicm i oopłacono 
za to aby pisali, że będzie pokój, więc z b a r­
barzyńską nieugiętośeią  uporczyw ie p rzek ręca ją  
mowę tronow ą i nag inają  do znaczenia pokojo­
wego i w ołają bezustannie podług rozkazu : b ę ­
dzie p o k ó j! Tym czasem , sądząc  z czynów  Mo­
skw y, z je j natężeń w zbrojeniach systeraatyez- 
nych^ wnosióby w ypadało, że w dzierca az ja tyck i 
przeczuw a, iż Europa nie myśli dłużej bezczyn­
nie przypatryw ać się siożeniu i znęcaniu się czer­
ni dzikiej nad Folską. Różnostronne doniesienia 
n ie  pozw alają bynajm niej wątpić o coraz : sk w a ­
pliwszych zbrojeniach Moskwy szczególniej na 
Czarnem m orzu; przeciwnie odsłan iają  w tych 
zbrojeniach coraz więcej p la n u j system atyczno­
ści i W yrachowania na przyszłe ew entualności.

Pod tym -względem szczegółow o donosi do 
National - Z e itu n g  • korespondent z nad D u ­
n a j u  n i ż s z e g o  pod d. 26. z. m. „Przedew szy- 
stkieni, pisze on, zasługu ją  na uw agę przygo­
tow ania wojenne M oskwy na południu, m iano­
wicie na całym  długim  froncie morza- C zarnego. 
Bądźcobądź, nie je s t to ty lko przypadek, że w 
chwili obecnej car z swymi dwoma braćm i na 
południu baw i. P rzeglądnąw szy  F in land ję  i wy 
brzeża m orza Bałtyckiego, z w rócił się car na 
morze Czarne, aby odpowiednie przew idyw anym  
bliskim  w ypadkom  poczynić k ro k i zapobiegaw ­
cze na  przeciw ległem  skrzyd le  państwa. W. ks. 
Michał k ieru je  spraw am i na K aukazie. Z aw szel 
ką  cenę, usiłują M oskale zgnieść Czerkiesów  
pr*zed zimą jeszcze. Z początku wiosny spodzie­
w ają się postaw ić gotow ą do boju arm ię zacze­
pną, k tórąby  stosow nie do w ym agań pchnąć 
możua przez Gum ri, A leksandropol, na rów niny 
Armenii tu reck iej, _ dla odw etow ania sobie strat, 
oczekiw anych w inuej części państw a. D ruga 
arm ia go tu je się w B esarabii m ająca p rzezna­
czenie w targnąć do księz tw N addunajsk ich  i po 
dać ręk ę  Serbom . Łączność m iędzy działającem i 
masami zbrojnem i ma otrzym ać oparcie w Kry 
mie, m ianow icie zapom ocą Kerczu, k tó ry  obecnie 
forty fikują. * ‘

„Na przypadek wojny M oskwa zamyśla dzia­
łać nad D unajem  niższym. O tem wątpić nie 
można. W roku  1853 i 1854 jed y n ie  względy 
na A ustrję w strzym ały M oskwę od rzucenia do 
Serbii gorejącej główni swej polityki, mającej na 
B alkanie  przew ażnie cechę rew olucyjną N adto 
Serbow ie nie byli jeszcze w tedy dostatecznie 
przygotow ani do stanowczej akcji wspólnej z 
M oskwą. D zisiaj przeciw nie cała  Serbja posiada 
doskonałą organizację m ilitarną, opatrzona w 
w szelkie potrzeby wojenne, słowem, postaw iona 
kom pletnie na stopę wojenną, . kom pletnie g o to ­
w ą je s t do wojny-

„Na szczególniejszą uw agę p 0d w zględem  
uzbrojeń Moskwy na Czarnem  m orzu zasługują  
dw a p u n k ta : N ikołajów  i K ercz. J a k  słychać 
badają tam liczne pancerne łodzie działow e, 
których przeznaczeniem  zdaje  się być bronienie 
Kerczu i prow adzących do niego dróg  m orskich 
z Czarnego m orza do A zow skiego. Mogą one 
zresztą mieć rów nież i zaczepne znaczenie, gdyż 
praw dopodobnem  jest, że M oskwa zam ierza ope 
row ać n a  niższym D unaju flotą pancerną."



Korespondencje Gazety Narodowej.
Wiedeń 11. listopada

— •— Po przeczytaniu i przyjęciu protokołu  
z przeszłego posiedzenia Izby niższej R aay  p ań ­
stwa, oznajmia p rezy d en t, iż z m inisterjum  fi­
nansów nadeszło pismo w zględem  petycji o ha- 
marniach, i że takow e w ypada przydzielić w y­
działowi petycyjnem u, do k tórego  rów nież ode­
słano k ila a  petycyj, dziś w treści przeczytanych.

Po za ła tw ien ia  tego przystąpiono do porzą­
dku dziennego czyli do udzielenia koncesji d la  
kolei lwowsko - cze .n iow ;eckiej. Z kolei p rzy­
chodzi m ówić na  G isk rę ; lecz ten od obiadu, 
danego d la  Siedm iogrodzian, chory 1 nie je s t 
obecnym , dla tego mówi Grocholski. P . G ro­
cholski poczyna swą mowę tem, iż pow iada, że 
zachoduia część G alicji ma blizko 60 mil kolei, 
a  w schodnia część nie ma ani piędzi, tak  samo 
ja k  Bukowina ‘ W praw dzie są to k ra je  ubogie, 
ale ponieważ przyczyniać się muszą do subweu 
eyj d la  inszych kolei, więc ju ż  tem  samem m ają 
praw o do żądania  kolei dla siebie, tego p raw a 
zaś n ik t im nie zaprzeczy i rzeczyw iście nie 
zaprzeczał dotąd. Bo i o cóż tu w łaściw ie cho­
dzi? Najwięcej chodzi o zagw arantow anie p ro ­
centów  przedsiębiorcom . Pow iadają , że procenta 
w ysokie, że kolej droga. Cóż znaczy drogo lub 
tanio? To są rzeczy targow e, ceny targow e. 
Skoro nie m a przedsiębiorców , a G alicja kolei 
koniecznie potrzebuje, to nie m ożna utrzym yw ać, 
że drogo. Macie inszych przedsiębiorców  i ta ń ­
szych, nie mam  nic przeciw  temn, oddajcie  im 
budow ę kolei potrzebnej. Nie m acie ich , więc 
dajcie tym, co się zg łaszają , i ile żąda ją . Odpo­
w iedzcie, ażali m acie przedsiębiorców , którzyby 
w interesie państw a korzystniej spraw ę tę prze­
prow adzić chcieli. A któż nam  za ręczy , że 
porzuciw szy zgłaszających się obecnie przedsię 
biorców, znajdziem y w krótce inszych ? W szak 
w iadom y nam przebieg negocjacyj pod tym  w zglę­
dem. Tu p. G rocholski wspomina o udzielonej 
i porzuconej koncesji przez Tow arzystw o kolei 
Karola Ludw ika, w yk łada  następnie koszta k o ­
lei z Rzeszow a do Lwowa, na k tó re  się często 
powoływano, i okazuje, że te  na m ilę w iększe 
były, aniżeli poprzedni mówcy utrzym ow ali. W 
końcu zbija  p. G rocholski tw ierdzen ia  Skenego 
i B ergera P ierw sze zowie on osobistem w idze­
niem , a drugie form alnem  ty lk o , i pow iada, że 
wniosek S kenego nie je s t odroczeniem , ale po 
prostu odrzuceniem  propozycji.

P. Stum m er mówi tylko o pieniądzach, a 
reszta  go w cale me obchodzi, tak  przynajm niej 
ośw iadcza. O biecuje spraw ę tę  ze stanow iska 
interesów  k ra ju  i państw a trak tow ać. P rzy p a­
trzyw szy się bliżej, pokazuje się, 'ż  przy budo­
waniu tej kolei ani jednego , ani drugiego inte 

w idać. T ylko interes m ógłby go n a ­
kłonić do głosow ania za wnioskiem  w ydziału. 
Przechodzi potem  pojedyncze liczby i pow iada, 
że ceny są  przesadzone. Robimy tu ta j uw agę, 
że Niemcom zdaje się, iż u nas nic nie ipa w ar­
tość i, że w szystkiego dostanie za  d a rm o , albo 
przynajm niej za bezcen. Zarzut nasz tyczy się 
p. S tum m era, u trzym ującego , te  ziem ia u nas 
bardzo tania i drzew o tanie. W dalszym  ciągu 
zapuszcza się Stum m er w in teresa giełdow e i 
pow iada że przedsiębiorcy dobrze w tym czasie 
w yjdą, ubolewa, że tak  dobry in teres dostał się 
w obce ręce. Z tych powodów staw ia wniosek, 
aby  wszystko odesłać z powrotem  do w y­
działu z tym  dodatk iem , że dopiero po uk o ń ­
czeniu kolei zagw aran tu ją  się procenta 6 od 
sta. W niosek ten został dość silnie poparty.

Mende m ów i, ze najw ażn iejszą okoliczno­
ścią jest to, czy Izba  chce i czy może pozwolić 
n a  pro jek t rządow y względem  gw arancji 31 m i­
lionów i 5%  procentów. P . Mende pow iada d a ­
lej, że publiczność u trzym uje , jak o b y  p rzedsię­
biorcy nie mogli okazać przedm iotu, k tó ry  tyle 
kosztow ać m a; potem, iż nie przyłączyli d o k ła ­
dnego kosztorysu.

Na to rząd odpow iada, że nie ma inszego 
tow arzystw a, k tó reby  budow ać chciało naw et za 
tę sumę. Tym czasem  insze państw a m ogą nas 
uprzedzić. W szystkie te pow ody nie w ystarczają  
panu Mendemu. On upatru je  pow ody” w zabez­
pieczeniu się o stósowności i dobroci kolei. J e ­
żeli za te  pieniądze kolej będzie dobra, to je  
gw aran tow ać. Potem  mówi p. Mende o długości 
kolei i drogości, z ja k ą  nabyw ają się kap ita ły , i po- 
a iada, że obecnie na 5 procentów  n ik t pieniędzy 
nie da. Z b ija  tedy  tw ierdzenia Skenego, B erg era  
i obiecuje przy  szczegółach postaw ić stósowne 
w nioski.

Gross przyznaje, że ko leje  są dobrodziej­
stw em ; ale w łaśnie d la  tego trzeb a  być z niemi 
ostrożnym ; przyznaje także, iż chcąc ku lty w o ­
w ać k ra j, trzeba  mu dać koleje. Ale czy się 
k o le je  opłacą, i w tym razie  czy kolej ta  się 
op łaci? o tem p. Gross mocno pow ątpiew a i 
przechodzi potem  do tabel p rzyłączonych; w 
nich zaś nie znajduje  in teresu rentującego s ię ; 
a p raw a tu ta j me ma żadnego. o g ó h p . G ross 
mówił z w ielkim  cynizmem o k ra ju  i kolei, b u ­
dow ać się u nas m a ią c e j; w spom niał o dt datku 
indem nizacyjnym  dla naszego k ra ju  i robi uw a­
gi nad  w czorajszą m ową pana Petrino . P . Gross 
je s t uosobionym m aterjalistą. a odznacza się n ie­
znajom ością naszych stosunków .

Schlegel podnosi stronę praktyczną tej sprawy; 
m ianow icie zaś zb ogaeenie kraju, który naw et 
nie w ied ząc zkąd bierze* na opędzenie podatków  
nałóż' nych. P. S ch legel z w ielk ą  sum iennością  
i znajom ością rzeczy  przechodzi potem  do cyfer  
i okazuje, że n ie są p rzesa d zo n e; a p. S ch legel 
j e s t  znawcą podobnych przedsiębiorstw  i p rze ­
k onyw a! się  o stanie rzeczy um yślnie i osob iście. 
D la tego m owa jeg o  je s t  gruntowna i przem a­
w ia do przekonania.

P. Stam m  utrzymuje, iż mu tylko o zasadę 
chodzi, k tó re j żadnem u k r a j o w i  pośw ięcić r ie  
można. P rzedsiębiorstw o nie zastósow ało się ad 
literału do w szelkich przepisów — więc trzeba go 
z niczem o d p raw ić ; d la  tego staw ia w niosek do 
przejścia do porządku dziennego.

Putzer wspomina o gw arancji i staw ia w nio­
sek, aby przyznać 26 milionów, a  zatrzym ać 
procenta żądane. Podobnie przem aw ia Riese- 
S ta lburg ; lecz ośw iadcza się przeciw  koncesji. 
Ks. Litwinowicz zastanaw ia się nad  uw agam i 
przeciw ników  kolei w ogólności, przypom ina, że 
od początku s ta ra ł się trzym ać z konstytucją i 
że obecnie mniema, iż Izba w uznaniu tem 
przychyli się do w niosku w ydziałow ego. Bro- 
sche zrobił k ilk a  dowcipnych uw ag nad tw ier­
dzeniam i przeciw nem i kolei, wspom niał, iż p a ­
łacu, w celu w ystaw y w iedeńskiej p ro jek tow a­
nego, za pó łtrzecia miliona nikt w ystaw ić nie 
ch c ia ł; a  tem  mniej znajdzie się ktoś do bu­
dow ania kolei za 32 miliony.

Schindler zastanaw ia się Lad tem, czego od 
kolei austrjackich  oczekują w szyscy? Oto sam 
W iedeń je s t  za tą  koleją, bo się spodziew a, iż 
będzie m iał tańsze kartofle, i że niejedno będzie 
tańsze, bo zapasy m ogą nadejść rzeczoną koleją, 
a  k ra je  tej kolei obfitują w podobne zapasy. 
Przechodzi potem do przyczyn politycznych, i 
oświadcza, aby Rusinom, trzym ającym  z N iem ­
cami silnie, nie żałow ać kolei, rów nie j a k  je j 
nie będziem y żałow ali d la  Rumunów, k tórzy  do 
nas przyszli.

O godzinie pół do trzeciej po południu zam ­
knięte posiedzenie. Ju tro  następue. — Porządek  
d z ien n y : dalsze debaty  nad koncesją kolei. r

Ziemie polskie.
Z pola walki. K rw aw ą treścią  dziew ięcio­

miesięcznej kam panji, z tak ą  silą  i w ytrw ałością 
przeciw  M oskwie toczonej, je s t ju ż  k ilkase t u- 
ta rczek  w k artach  dziennika naszego zapisanych 
a zakończonych zupełnem zwycięztwem , porażką 
lub s tra tą  jednego  z ukochanych od narodu w o­
dzów. I dzisiejsze w i a d o m o ś c i  w ypełniają 
w szystkie te  tizy  k a teg o rje  b o ju , donosząc o 
d w ó c h  z w y c i ę z t  w a c h ,  j  e d  n e j  p o r a ż c e  
i ś m i e r c i  w alecznego j e n e r a ł a  partyzantów .

W Lubelskiem  w ok olicy  G o r a j a  m iędzy  
Janowem  a Zam ościem , rozbił konny oddział 
K rysińskiego sotnię k ozak ów . Dzień tej utarczKi 
niew iadom y.

Pod M ł o c h o w e m  zaszła 1. tm . u tarcz­
ka, (o k tórej juz  w czoraj wspomnieliśmy). R a ­
port pułkow nika Żychlińskiego tak  j ą  o p isu je :

„Nocy w czorajszej, t. j .  z 31. z. m. na Igo  
listopada z rozkazu mego oddział ja z d y  mojej 
w liczbie 200 koni podsunął się pod kolej ż e la ­
zną d la  zaalarm ow ania stojącej po stacjach P ru ­
szkow a, G rodziska i Rudy, Moskwy w liczbie 3 
rot piechoty i sotni kozaków . Jak o ż  jednocześnie 
dwie stacje zostały zaalarm ow ane i pikiety m o­
sk iew skie  w ystrzałam i sprzątnięte. Gdy M oskwa 
n.e chciała w ysunąć się na pole, ty lko obw aro­
w ała się w budynkach, zaniechaliśm y ataku . Od­
dział zw rócił się w stronę M łochow a, N adarzy- 
ua. P rzechodząc o 16 w iorst od W arszaw y, pod 
Młochowem, rano o godzinie 5tej niespodzianie 
napotkaliśm y sotnię kozaków . Po starciu się na­
szej szpicy ze szpicą kozaków , ci ostatni zaczęli 
uciekać. Goniliśmy k-h półtora mili i zabiliśmy 
23 kozaków , po k tó ry c h , dla ciemności, część 
ty lko broni zabrano, ale w szystkie konie. Z n a ­
szej Strony je s t 7 rannycb, z k tórych tylko j e ­
den ciężko. Gdy bliskość W arszaw y położyć m u­
siała  tam ę pogoni, oddział zw rócił się i rozdzie­
lił się stósow cie do rozkazu poprzednio zak o ­
m unikow anego, na trzy części, dla zm ylenia po- 
gonj. W yszły bowiem z W arszaw y znaczne siły 
z kozactw a, ułanów, dragonów  i piechoty zło­
żone. Gdyby to spotkanie nie zaszło tak  niespo­
dzianie, byłoby się skończyło zupełnem  zgniece­
niem tego kozackiego oddziału. Odznaczył się 
szczególniej jed en  z oficerów moich, ciężko ra n ­
ny cięciem pałasza i pchnięciem piki. N azw iska 
jeg o  nie wym ieniam . W tej chwili otrzymałem 
wiadomość, że obyw atele zebrali dziś w nocy 11 
kozaków  rannych w krzakach  blisko O jrzauowa 
i udzielili im lekarsk iej pom ocy.-

O k ilk a  mil od P io trkow a w l a s a c h  d ł u -  
t o w s k i c h  poniósł k lęskę oddział Kinela. 
P rzyczyną tej porażki miał być niespodziany n a ­
pad, a  w skutek  tego popłoch jed n e j części o d ­
działu. Sam naczelnik Kinel został mocno r a ­
niony.

D ziennik P o w szech n y  donosi z Radom ia z 
dn ia  6. listopada, że je n e ra ł Czachow ski z resztą 
sw ojego oddziału pobity został i odniósł ciężką 
ranę,, w skutek  której w niewoli w Radomin u- 
m arł Przytoczyw szy wczoraj tę wiadomość z 
D ziennika  D rezdeńskiego, pow tarzam y ją  dzisiaj 
z m oskiew skiego źródła, w yczekując jeszcze o- 
statecznego potw ierdzenia tej smutnej wieści 
drogą bezpośrednią.

Naczelnik siły zbrojnej wojew. kaliskiego 
przesłał rapo rt o działaniach wojennych pu łko­
w nika Słupskiego , k tóry  przytaczam y :

„P rzeglądając w powiecie w ieluńskim o d ­
dział jazdy, poleciłem  'dowódzcy tegoż oddziaBi 
pułkow nikow i Słupskiem u udać się. do Krzepic, 
w celu podchw ycenia oddziału objeżczyków i 
kozaków , w tem m ieście stojącego. Skutkiem  te ­
go polecenia porozum iał się pułkow nik Słupski 
z podpułkow nikiem  M atuszewiczein, kom enderu­
jącym  mniejszym oddziałem  jazd y . W połącze­
niu przybyli do D ziałoszyna 13. b. m., gdzie 
w ypoczęły oba oddziały. Tym czasem  M oskale 
na wieść o ruchach polskich oddziałów opuścili 
Krzepice. We wsi R u d n i  P a c h  nie zastał p u ł­
kow nik Słupski n ikogo, ani żadnej nie odebrał 
wiadomości o zbliżających się M oskalach, k t ó ­
rzy  go w tej wsi a takow ali o godzin ie ;2. S ą­
dząc, że go tylko oddział kozaków  ataku je , puł­
kow nik Słupski wyszedł ze- wsi dla zajęcia po­
zycji, lecz przyw itany rotow ym  ogniem piecho­
ty, zaczął odw rót traktem  m iędzy W ieluniem a 
granicą p ruką  w kalisk i powiat] zaslau iając  się 
dw om a plutonam i flankierskiem i. O dwrót ten 
w ykonał szczęśliwie; mimo rzęsistego ognia mo­
skiew skiego, s trac ił tylko 2 konie. Po i ‘/ ami- 
lowym odwrocie, chciał dać w ypocząć koniom i 
ludziom, lecz uwiadom iony, że w pobliskiej wsi 
je s t  25 objeżczyków, k tórzy  zam yślali na pod-

wodach um knąć, dow iedziaw szy się o naszej jez- 
dzie, w ypraw ił na nich 2 plutony B ankierskie, 
k tó re  k ilku  zabarykadow anych  na podw órku 
objeżczyków, zsiadłszy z k o n i, ubiły. A takując 
objeżczyków  we w si, sam zaatakow any  zo­
stał przez sotnię kozaków  i sotnię objeżczy- 
ków, którzy praw dopodobnie za nim w po 
goń z R udnik wysłani byli. W krótce po­
tem  pokaza ła  się i p iechota na podw odach 
od strony W ielunia , z w idocznym  zam ia­
rem  atakow ania go od praw ego sk rzyd ła . Roz­
począł więc znów odw rót i cofał się 7 mil do 
wsi K luczkow a, tam w ytrzym ał jeszcze a tak  
M oskali i cofnął się do Sadokrzyc  Tu w ypoczął 
nareszcie oddział, zmęczony tak  długim  m arszem  
i bojem. Pułkow nik S łupski doznał szw anku w 
czasie odw rotu, koń rozbił go m ocno ; czując 
w ię c , że go siły opuszczają, zdał dowództwo 
podpułkow nikow i M atuszewiczowi i po odebraniu 
od oficerów i od całego oddziału solennego przy­
rzeczenia, że starać się będą o utrzym anie od­
działu , oddalił się w bezpiee ne m iejsce. W 
ciągu odw rotu tego zginął podporucznik K ow al­
ski i F rydrych , a  porucznik Ogiński ciężko ran ­
ny został. Zabitych, rannych i w ziętych do n ie­
woli w ogóle w tej okazji było 50 z naszej 
strony. W Sadobrzegach podpułkow nik Matusze- 
wicz w ypocząw szy do godziny lO tej wieczorem, 
udał się w dalszy m arsz, a le  od forsownego po: 
chodu i braku żywności konie padały . M oskwa 
szła ciągle w ślad  za tym  oddziałem , tak , żepo  
licznych w ysileniach podpułkow nik Matusźewiez 
w idzia1 się zmuszonym rozdzielić oddział na trzy  
części. “

Siły partyzanckie  w L u b e l s k i e m  znowu 
świeżym oddziałem  wzmocnione zostały. J e n e ­
r a ł  W a l i g ó r s k i  pojaw ił się tam  na czele 
szczupłego, ale dzielnego hufca jeźdźców .

W ielki n ieprzyjaciel P o lsk i, korespondent 
do K reuz Z tg .,  pisze z zachodniej Polski, że w 
tam tych stronach „znaczniejszych potyczek w o- 
statnich czasach w łaściw ie nie b y ło ; gdy tym ­
czasem d r  c b n e  u t a r c z k i  między hufcami żan­
darm ów  w ieszających a  mniejszemi bandam i Mo­
skali z d a r z a j ą  s i ę  u s t a w i c z n i e .  Żandarm i 
łączą się w raz ie  potrzeby w silniejsze oddziały .-

Kongresówka. Spraw ca zam achu na  j e ­
nera ła  Trepow a, A m m e r ,  i D ą b r o w s k i ,  
schw ytany na ulicy podczas obław y w sku iek  
zamachu, a  n iem ający żadnego w tej spiaw ie 
udziału, zostali s k a z a n i  n a  ś m i e r ć  przez 
pow ieszenie Podług zapowiedzi D ziennika  Po­
wszechnego, k tó ry  tę  w iadom ość przyniósł, w y­
rok  miał być w ykonanym  w czoraj, t. j7  12 tm. 
na placu T eatralnym  o godzinie 10. zrana P ałac 
Blanka, przed którym  ten zamach wykonano, 
zajęty  dotychczas wojskiem , m ieszkańcy zosTają  
pod aresztem  w swych m ieszkaniach. W zięto z 
pałacu do cyrkułu panią O żarow ską, zarządzają­
cą tym pałacem , i pan ią Barsch, w łaścicielkę 
piw iarni. K rąży pogłoska, że jed en  z uw ięzio­
nych na ulicy w skutek  zamachu na T repow a, 
katow any przez Moskali w więzieniu przy ulicy 
Paw iej, skończył życie przy  indagacji, fnni m ó­
wią, że się sam obwiesił.

R ząd narodow y nakazał ja k  najsm eszniejsze 
P r z e d r u k o w a n i e  w yjątku  z m o w y  N a p o ­
l e o n a  i w przód niż D ziennik P ow szechny, 
rozrzucił przez swych ajentów  m iędzy m ieszkań­
ców W arszaw y.

M agistrat tam tejszy ogłosił z rozkazu Berga 
dawno ju ż  przez nas zapow iedziany z a k a z  
w p r o w a d z a n i a  do Polski kożuchów, pół- 
kożuchów i w s z e I k i e g o  innego c i e p ł e g o  
a taniego o d z i e n i a .  K ontrybucję w yciskaią  
Moskale w ojskow ą egzekucją po 12, % ’- S p fm  
Dez tego przym usu płacących, je s t  dotychczas 
bardzo m ała i ogranicza się po najw iększej czę­
ści na gości, od Zachodu do Polski przybyłych.

K orespondent C zasu  z W arszaw y opow ia­
da bardzo s m u t n y  w y p a d e k ,  że  prze je­
żdżając przez P iotrków  był św iadkiem  tańców, 
wyprawionych przez m ałą , a ohydną cząstkę 
m ieszkańców  tego m iasta. H ulanki te  m ają  się 
dosyć często pow tarzać. F a k t ten , ob racający  
cały naród,' w kró tce zapew ne przez R ząd n a ro ­
dowy spraw dzony i ukarany  zostanie.

Gazeta P olska  za D ziennikiem  Pow szechnym  
donosi, że w M ichałowicach s k o n f i s k o w a n o  
p a c z k ę , zaw iera jącą  w sobie 8 żelaznych k rzy ­
żów z wyobrażeniem  Zbaw iciela i podpisam i: 
„Boże zbaw  lud T w ój- i „P o lsk a , L itw a , 
Ruś —  wolność, równość i niepodległość,-  A to 
słów ko „Ruś“ utw ierdziło D ziennik Pow szechny  
w tem przekonaniu, że krzyże te  m iały na celu 
wznnrzyć lud w zachodnich gubernjaeh. N ai­
wność do śmiechu p o b u d z a ją c a !

K orespondent nasz z W arszaw y doniósł 
przed k ilku  dniami o uwięzienie W ę g l i ń s k i e g c ,  
jednego  z najznakom itszych obyw ateli polskich 
D zisiaj dow iadujem y cię, że w nocy z 8. na 9. 
t. m został on wywieziony w głąb Moskwy. 
Ja k  wszyscy, tak  i on skazany został na depor­
tację b e z  p r z e s ł u c h a n i a ,  więc i b e z  w y ­
roku. Przed wywiezieniem  przyw ołano go przed 
grono oficerów w cytadeli i z a p y ta ru : „Pan się 
nazyw asz W. ?“ — „T ak je s t .- —  „Pan posia­
dasz wzięcie i wpływ, a naw et może być, że 
jesteś członkiem Rządu narodow ego. Z tej p rzy­
czyny udasz się pan na ja k iś  czas w głąb Mo­
skwy, dopóki się tu nie uspokoi.- Oto je s t do­
słowna rozm owa, Która  zastąp;!a praw ne p rze­
słuchanie i zaw yrokow anie.

Ja k  p o d ł e  je s t p o s t ę p o w a n i e  B e r g a ,  
okaże m iędzy wieloma następujący w ypadek. 
D nia 7. t. m. w ezw ał on do siebie rek to ra  uni­
w ersytetu w arszaw skiego s najszczerszego przy­
ja c ie la  W ęglińskiego, p a ra  M ianowskiego, i z a ­
trzym aw szy go gw ałtem  praw ie na w:eezerzy u 
siebie, posłał tym czasem  wojsko i policjantów  
do jeg o  pom ieszkania, którzy n a j ś c i ś l e j s z ą  
r e w i z j ę  odbyli, przerzucając w systkie papiery. 
Powodem  tego bezpraw ia było także podejrzenie, 
że p. Mianowski je s t  członkiem Uządn narodo­
wego.

L i tw a  W czoraj podaliśm y jed n o  nowe ro z­
porządzenia M uraw iew a; d r u g i e  r o z p o r z ą ­
d z e n i e  z a k a z u j e  w szystkim  urzędom  u ż y ­
w a n i a  p o l s k i e g o  j  ę z y k c ł - w  oficjalnych 
korespondencjach, j a k  też w sądownictw e i a d ­
m in istracji, w petycjach i na stęplach, czyniąc 
w szystkich wyższych urzędników  czujnymi s tró ­
żami tego »ozporządzenia pod surow ą odpow ie­
dzialnością.

5 Mura wiew ze. p rzykładem  B erga w ydał roz­
porządzenie, żeby nik t po 6 w ieczorem  nie w y ­
szedł na ulicę bez la ta rk i- w przeciw nym  razie 
bywa ciągniony na całą noc do policji i płaci 
5 rubli strofu W szystkie szyldy polskie i nap i­
sy na ulicach kazanc zam alow ać, pod surow ą 
odpow iedzialnością; lecz co je s t godnem śm ie­
chu, iż po restau racjach  nie wolno kłaść na stole 
k a rtek  z polskiem i napisam i, w szystkie potraw y 
i p roduk ta  m ają być wyszczególnione po m oskie- 
w sku. Kupcom ja k  najsrożej zabroniono p row a­
dzić księgi i w szelkie rachunki handlow e po po l­
sk u ; wolno je s t pisać po m bskiew sku, po n ie ­
miecku, po ta Łarsku, byleby ty lko nie po polsku, 
dla ^ ć g c ^ e . i ?  m iastc" -polskie a  chcą je  zam ie­
nić lipnie uŁiue na m oskiew skie.

Korespondent C zasu  z W ilna donosi pod d.
27. paździerm aa:

, W ciągu dwóch tygodni ostatnich k ilk ad z ie ­
siąt osób porw ali znów M oskale w samem mie 
ście, z różnych k las ludności.

W pią tek  przeszły tj. 23. zm wywieziono 
z W ilnu, na Syh.erję k o le ją  zelazną 357 osób, 
byii to więźniowie z Kowna, Grodna, Mińska i 
W ilna, skazani przez sądy  wo,,enne za udział w 
obecnem pow staniu. Pomimo zbliżającej się z i­
my, i dalek iej a p rzykrej podróży, nie pozwolili 
okrutni M oskale , aby  tym nieszczęśliwym  nie 
siouo jak ąk o lw iek  pomoc p ien iężn ą . lab dano 
ciepłe ubrania.

Ale od tych są jeszcze nieszczęśliwsi c., 
których c a ł e m i  w s i a m i  b e z  u s t a n k u  
p r z e s i e d l a j ą  n a  s t e p y  z a  U r a l .

W ostatnich czasach trzy  w ielk ie  okolice 
szlacheckie, to je s t zaścianki, w powiecie tro c ­
kim  przesiedlono w głąb M oskwy: K laryszki 
gospodarstw  30, Szal.szki gospodarstw  15 i Szy- 
łany  gospodarstw  12. Cały m ają tek  tych n ie ­
szczęść wy ch zrabow ano i skonfiskowano niby na 
koszta ich podróży.

K iedy otoczono ze w szystkich stron wojskiem  
zaścianek Szaliszki i w ywiedziono w szystkich 
m ieszkańców  na pole, oni się żegnając z ziemią 
rodzinną pokładli się na ziemi, Lalew ając się 
łzami i w ołając w niebogłosy. Pomimo użycia 
kolb i bagnetów , n ik t nie chciał pow stać z m ie j­
sca, woląc raczej um rzeć na ojczystej ziemi, n i­
żeli żyć pośród dziczy m oskiew skiej. Musiano 
nareszcie sprow adzić d m g 1 oddział wojska, k tó ­
ry  w końcu pow iązanych doprow adził do m ie j­
sca przeznaczonego.

Jeszcze jedną z ofiar prześladow ania m ara 
w iew ow skiego sta ła  się Michalina h rab ian k a  Pla- 
terów na Z w yjątkiem  małym  kilku służących , 
M oskwie P laterów , cała  p raw ie ta  rodzina je s t  
niecierpianą u rządu m oskiew skiego. Pauna Mi 
chalina P laterów na za sw oje nazw isko m usiała 
odpokutow ać. Poniew aż obecnie do niczego nie 
można było się przyczepić, wydobyto spraw ę ju ż  
zapom nianą. W  roku 1861. po pierw szej dem on­
stracji w dzień bw. S tan isław a w kościele k a ­
tedralnym  w ileńskim  i uw ięzieniu za  śpiew y 
wieln z nPodzieży, h rab ianka P la terów na razem  
z innemi damami udała  się do byłego jenera* 
gubernato ra  N aziraow a, prosząc o uw olnienie 
więźniów. W skutek  teg > wiele dam zaraz w y­
praw iono z W ilna, paunie Platerów nie aż na 
trzeci rok  przypom nieli M oskale tę  „zbrodnię 
stanu - , i Mura wiew rozkazał ją  wywieść w głąb 
M oskwy. K ilka godzin ty lko zostawiono czasu 
do w ybrania się — żandarm ’ odwieźb j ą  na k i­
bitce i rzucili pośród dzikiej i bez ludny  wsi w 
gubernii now ogrodzkiej.

Od 10. lipca do połowy w rześnia osądzono 
w samych Szaw lacb 81 spraw  politycznych, a  w 
skutek  zapadłych w yroków  vi ywieziono do sy- 
birskich kopalni i do ro t aresztanckich  20, r e ­
sztę na wygnanie T aż  sam a kom isja, Która te 
sądy przeprow adzała, ma pow ierzoną egzekucję 
kontrybucji nałożonej na obywateli ziemskich, oraz 
w yprzedaż 150 koni w pow staniu za-branyeh.

W niedzielę t. j .  18. b. m. pochw ycili Mo­
sk a le  na przedm ieścu W ilna pew nego m łodzień ­
ca , ja k  pow iadają F lorkow sk iego , na którego  
padło podejrzenie, że powrócił z obozu pow stań­
czego. Skrępow anego przez pół powrozam i, z 
rękam i w  tył zawróconem i, przyw iązano na sznu­
rze do sioa ła  jed n ego  z dragonów i w  ten sp o ­
sób oprow adzano przez godzin  Kilka po w szy st­
kich ulicach w ileńsk ich. D opóki sił starczyło; 
w ięzień  b ieg ł z k on iem , lecz nareszc'? zem dlo­
ny padał ustaw icznie i bił s ię  bokam i i g łow ą  
po bruku ca ły  zakrw aw iony, aż ostatecznie j  
nie m ógł się p o ru szy ć ; w ów czas go odw ieziono  
do szpitalu w ojennego i tam podobno na drugi 
dzień um arł.-

K r a n i k a .
N ow y rodzaj rewizji. Wczoraj wieczorem, około 

godziny 6tej, byliśmy świadkami zupełnie nowego ro­
dzaju rewizji. Rzecz się odbyła w sawiaiui tutejszej 
na placu Marjackim. Oba, do kawiarni prowadzące 
wchody oostawiono policjantami z bronią, tak, iż kilku 
zewnątrz, kilku wewnątrz wchodu Dilnowało. Rewizję 
w samejże kawiarni odbywał c k. komisarz policji Wa­
gner, z liczną asystencją urzędników i ajentów policyj­
nych. Każdego z licznych gości pytano się z osodp^ o 
nazwisko i karty legitymacyjne. Tylko osoby, które je ­
den z"urzedników znał, nie podpadły tej indagacji. Re‘ 
zultatem tej nowej w swym rodzaju rewizji było przya- 
resztowanie dwóch młodych ludzi, z których jeden aka­
demik. Zwracamy uwagę, iż przez cały, blisko jednogo­
dzinny przeciąg czasu, nie wpuszczano ani wyPusZCZan.° 
gości z kawiarni; dlatego więc. iż na publicz^e n  -  
scu w gronie kilkudziesięciu osóo mogłyby się zna 
dwie osoby bez kart legitymacyjyych, musi reszta y



całą godzinę przytrzymana a właściciel kawiarni samem 
moralnem znaczeniem tego faktu oczywiście na niemałe 
straty narażony!

Stan ten, tak bardzo ograniy.aj§cy wolność osobist§, 
uderza nas tern wiecejej, iż istnieje w chwili, w której 
posłowie polscy we Wiedniu, w osobnym memorjale o 
utrzymanie prawnego stanu w Galicji się upominają. 
We Włoszech przed rokiem 1859 i dzisiaj w Warszawie 
otaczano wprawdzie hotele i kawiarnie, i odbywano w nich 
rewizje, lecz tylko w razie i chwili, gdy w nich jaki 
czyn karygodny popełniony został. Myśmy przebywali 
chwile trudniejsze od dzisiejszej, przebyliśmy rok 1846 
i Btan oblężenia po r; 1848, lecz podobnego postępowa­
nia c. k. organów policji nie było u nas wówczas. Zda­
rza się ono dopiero teraz, gdy ustawa o wolności osobń 
stej i o szanowaniu mieszkań ogłoszona została.

W czoraj d. 12. b m. rano aresztow ano czterech 
mężczyzn w hotelu Żorża. Pomiędzy aresztowanymi jest 
p. Izydor hr. Dzieduszycki.

Na rzecz internowanych złożył w redakcji oaz. 
Karodowij p. Leopold Rotblender 20 złr. w. a,, zaś p. 
N. N. 10 zł. w. a.

Dnia 6. b. m. odbyło się w Krośnie ż a ł o b n e  
n a b o ż e ń s t w o  za duszę ś. p. Seweryna Zwolińskiego, 
porucznika wojsk polskich i jego towarzyszów, poległych 
pod Jurkowieami. Pomimo wielkiej słoty przybyło 22 
księży i wielu ludzi różnych stanów. Nabożeństwo od­
było się z wielką okazałością ; ks. kanonik Skrzyński 
przemówił do zebranych i wszystkich do łez poruszył. 
Z powodu tego i innych nabożeństw, należy się serde­
czne podziękowanie przewielebnemu duchowieństwu.

Zebrane w czasie nabożeństwa 71 zł. w. a. przezna­
czone na r a n n y c h  z pod Jurkowie, lub gdyby to byó 
nie mogło, na rannych w Cieszanowie , złożono na ręce 
redakcji.

N abożeństwo żałobne- Dzisiaj o godzinie lOtej 
zrana odbyło się żałobne nabożeństwo w tutejszym ko­
ściele parafialnym św. Mikołaja za duszę śp. Aleksandra 
S t a d n i c k i e g o ,  zmarłego z ran, odniesionych pod Łąż- 
kiem. Służył on jako porucznik w szeregach narodo 
wych. Ugodzony dwoma kulami i przywieziony do Za­
leszan zmarł tam d. 28. z. m. na kilka dni przed śmier­
cią złożonego tamże majora Edmunda Ś laskiego, w 24tym 
roku życia.

Jutro, d. 14. b. m. o godz. 11. przed poł. odbędzie 
się w kościele 0 0 . bernardynów żałobne nabożeństwo za 
duszę ś. p. Józefa K o z i e  r a d z k i e g o ,  akademika 
wszechnicy Jagiellońskiej, 201etniego młodzieńca , pole­
głego na dniu 22. października pod Borowem, — a w po­
niedziałek także u 0 0 . bernardynów o godz 11. rano za 
duszę ś. p. majora E d m u n d a  Ś l ą s k i e g o ,  rannego 
między Borowem a Łążkiem d. 22., a zmarłego w Zale­
szanach d. 30. października-

Paryż 5. listopada. ( N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e . )  
Równocześnie, kiedy działa z 'hotelu Inwalidów w Pa­
ryżu zwiastowały otwarcie ciała prawodawczego franciu 
skiego, weterani polscy, tułacze Polski męczeńskiej 
zgromadzeni byli w kościele Wniebowzięcia N. Pann y 
tamże w Paryżu, ku modłom i uczczeniu pamięci zga­
słej w rozkwicie życia wWeiskirchen (Białym Kościelcu) 
w Morawie, w podróży do Krakowa, Leonii Anny Ma- 
rji Z ieakowiesów nej, córki Leona Zienkowicza i Anny

I z Librowskich. Uroczystość ta była równie rzewna jak 
świetna. Mszę św. odprawiał ksiądz Jełowicki, a organ 
prowadził świeżo wyszły uczeń z kon3erwatorjum muzy­
cznego paryskiego, syn tułacza, Stanisław Piliński, dy­
plomowany organmistrz, odgrywująe mszę swojego ukła­
du, umyślnie na tę uroczystość ułożoną, która do wszy­
stkich serc trafiła, tysiące łez wycisnęła i przedstawiła w 
autorze rzeczywistego artystę. Zgromadzenie było bardzo 
liczue. Wszystkie znakomitości emigracji znalazły się po­
łączone; dosyć wymienić niektóre nazwiska: ZaleBki Bo­
hdan, Chodźko Leonard, Chodźko Aleksander, Chodźko 
Michał z rodziną Kontskich, Zamojski Jan, Ledochowski 
poseł, Karczeski poseł, Kołysko poseł, Raciborski d r, 
Korabiewicz dr. z rodziną, Królikowski Ludwik, Króli­
kowski Karol, Januszewicz Teofil, Czyński Jan, Niewę­
głowski Grach, Duchiński profesor, Gawroński pułkownik, 
Jaworski major, Daręgowski kapitan wojsk francuskich z 
rodziną, Chrystowski Adolf, Oborski Józef, Elżanowski 
Seweryn, Pilińscy Adam, Andrzej i Konstanty z ich ro ­
dzinami, Hołownia z rodziną, Juliusz Jedliński, Ratajska 
wdowa z rodziną, księżna Giedrojó, księżna Puzyna, Ma- 
rja Bolewska, jenerałowa Benigna Małachowska i mnó­
stwo osób innych płci obojej, bez różnicy opinii, stanów i 
wyznań.

Prócz licznych listów, które stroskani rodzice na do­
wód spółboleści odbierają z różnych stron, a mianowicie 
od Wołowskiego Ludwika członka instytutu francuskie­
go, Kamińskiego pnłkownika, Chojeckiego bibliotekarza 
senatu, Kołupajły kaBjera jeneialnego gazu i t. d., dyre- 
ktar szkoły wyższej polskiej w Paryżu Juliusz Jedliński 
przesłał co następuje:

„Do Leona Zienkowicza, w dzień nabożeństwa po stra­
cie córki.

.Niechaj myśl na ojczyznę pociechą ci będzie!,..
„Jeatźe jedua rodzina łzami niezalana 7
„A droga córka twoja już w męczennic rzędzie,
„Co uam Polskę odkupią u przeznaczeń Pana.“
Dzienniki francuskie z dnia 6. listopada piszą z swo­

jej strony co następuje: „Wczoraj w kościele Wniebo­
wzięcia przy ulicy ś. Honorjusza, odbyło się żałobne na­
bożeństwo za duszę ś. p. Leonii Anny Ma r j i  Zi e n -  
k o w i c z ó w n e j ,  córki jednego z weteranów emigracji

Opolskiej. Dzienniki zagraniczne ogłosiły już szczegóły ka 
tastrofy, której ta młoda dziewica stała się ofiarą. Marja 
Zienkowłczówna, licząca 21 lat życia, udawała się do 
Polski z zamiarem poświęcenia się pracom nauczycielki 
i»ko osoba wysoce wykształcona, oraz niesienia pomocy 
swym współbraciom rannym na placu bojów. Jak naj­
miększa część niewiast jej narodu, obdarzona sercem pło- 
miennem, nie mogła znieść myśli trzymania się na uboczu 
maiki, którą Polska podejmuje w tej chwili; przedsię- 

I mzięła swą podróż sama jedna, i już stanąć miała u celu, 
kiedy w trzy godziny od Krakowa, w Weisskirchen (Bia- 
baa Kościelcu) w Morawie, nieszczęśliwą dziewicę śmierć 
^skoczyła. Ostatnie jej westchnienie było za tą  ziemią 
°biecaną, na progu której życie zakończyła. Polska od- 
^ w n a  już zagubiła rachunek Bwych ofiar, ale tragiczna 
śmierć Marji Zienkowiczównej dotknęła boleśnie całą emi- 
§rację polską, która obecnością swoją na wczorajszem 
nabożeństwie żałobnem chciała objawić swoją pamięć 
n,eboszczce, i zarazem współczucie swej boleści dla nie- 
8*ezęsnych rodziców ofiary."

! (A) S okołów  8. listopada. ( Z a b ó j s t w a . )  Pona-
młające się prawie periodycznie w kilkumilowym zaledwie 
° bwodzie w tych stronach wypadki śmierci gwałtownej 
Pfaez strzał oknem, naprowadzić muszą na tę myśl, że

istnieje w tych stronach jedno albo kilka indywiduów 
które bądź to z różnych motywów z własnego popędu 
tym sposobem mordują, bądź za pewną zapłatą wynajmo­
wać się muszą drugim do spełnienia zbrodni, jako zem­
sty podyktowanej znowu z motywów po dzis dzień nie­
wiadomych. Na dowód przytoczę kilka faktów wcześniej­
szych i fakt świeży, nawet jeszcze ciepły. Pried parą 
laty zastrzelony został na folwarku Jeziorko leśniczy p, 
Józeia Dolańskiego, nazwiskiem Wawrzyniec Dąbek, we 
własnem mieszkaniu, wieczór, w chwili właśnie gdy przy 
niedzieli będąc sam jeden w domu, usiadł przy stole pod 
oknem i modlił się na książce Były różne wersje, różne 
domysły, a głos publiczny wskazywał i wskazuje dotąd 
pewne indywiduum niemieckiego nazwiska, które to in­
dywiduum podobno z wdową (po Jakóbie Kwiecińskim) 
a późniejszą żoną nieboszczyka Dąbka w bliskich było 
stosunkach. Mnóstwo było poszlaków, uwięziono bardzo 
wiele osob, sędzia śledczy p. radca Fetter zadawał sobie 
,wiele pracy w wyśledzeniu sprawcy; na podstawie no­
wych poszlaków aresztowano powtórnie i osadzono w 
gmachu sądu rzeszowskiego wdowę ś. p. Dąbka, wszy­
stko to jednak skończyło się na niczem, bo zabójca śp. 
Dąoka dotąd nie wykryty. Drugi fakt wydarzył się 
wkrótce we wsi Kopciach o pór mili od Jeziorka odległej, 
gdzie z l o w u  prawego człowieka, gospodarza i  ojca fa­
milii, nrzędnika wiejskiego, któren na porządek i moral­
ność w gminie uważał, i osobliwie za niemoralnose ka­
rał, jakiś skrytobójca oknem wieczór zastrzelił, wybra­
wszy go z kilkunastu innych ludzi, którzy się tam z nim 
razem z okazji zaręczyn, czyli jak tutaj nazywają zalo­
tów, znajdowali. Indagacje z tego powodu przeprowa­
dzone znowu nie nie wykryły. Trzeci wypadek wydarzył 
się we wsi Woli Raniżowsaiej, gdzie arędarz tamtejszy 
podobno N. Felsenfeld także wieczór, w szabas, przy mo­
dlitwie z okna zastrzelony został. Tutaj zbrodniarz zdaje 
się kupionym być musiał, gdyż aręóarz był to człowiek 
spokojny, żonaty i dzietny, i żył w dobrej ze wsią ko­
mitywie, a ponieważ czynsz propinacyjny dał większy, 
zatem głos publiczny widzi źródło tego zabójstwa w tej 
aukcji i w zatargach propmacyjnych. Pomijam jeszcze 
dwa czy trzy wypadki podobne, bo nie myślę wam pisać 
statystyki tych kilku lat pod względem skrytobójstw, i 
przychodzę do ostatniego wypadku, któren się wydarzył 
w piątek, t. j. 6. t. m. w Kopciach. Młody chłop, kawa­
ler, imieniem Jan Kopeć, wrócił wieczór z targu ze swoim 
krewnym i poszedł wprost od niego do domu swej na­
rzeczonej, z którą miał zawrzeć związek małżeński 10. 
t. m., zwalczywszy wprzód różne przeszkody, a między 
innemi przeszkodę kanoniczną, bo narzeczona była jego 
jakąś bliską krewną. Ledwie się ze swoją przyszłą żoną 
i świekrą przywitał i zaczął rozmawiać, padł strzał oknem 
i powalił Jana Kopcia na ziemię. Tutaj znowu są różne 
wersje, i tak jedni widzą w tym wypadku pobudki go- 
spodarczo-pienięźne, t. j. że nieboszczyk odmówii tu i 
ówdzie kredytu, brał duże procenta i jeszcze źądat wię­
kszych gdy dawał pieniądze, a brał w zastaw kilka sta- 
jań pola w użytek kilkuletni ; drudzy widzą w tem kwe- 
stję ewentualnego związku małżeńskiego, t. j. zazdrość i 
zemstę. Natychmiast posłał tutejszy c. k. urząd powiato­
wy umyślnego posłańca z protokołem, spisanym z kre­
wnym zabitego w urzędzie sokołowskim, do c. k. sądu 
obwodowego w Rzeszowie, któren znowu natychmiast, 
bo wczoraj t. j. 7. t. m. wydelegował c. k. radcę sądu 
krajowego p. Fettera, i 2ch lekarzy sądowych do Kop- 
ciów, którzy wczoraj ile mi wiadomo z Rzeszowa wyje­
chali. O dalszym przebiegu czynności sądowej w tej mie­
rze donieść nie omieszkam; a dzisiaj dodaję jeszcze to, 
że c. k. żandarmerja będąc nadzwyczajnie czynną w in­
nym kierunku, nie dosyć na to zw aża, że cały powiat 
sokołowski jest przepełniony bronią palną, że włościanie 
bezkarnie polują i strzelają ze szkodą właścicieli posia­
dłości większych, którzy prawo polowania na gruntach 
wiejskich dzierżawią.

Numer dzis. 91. Dziennika Literackiego zawiera.- 
D la  P r z y k ł a d u ,  obrazek współczesny z powstania li­
tewskiego (dokończenie) przez J. Sie..,.; D u d k i ,  skazki 
ludu czerwonoruskiego (wiersz) przez Józefa Sępa. Z a- 
b i e g i  d o m u  r a k u s k i e g o  o k o r o n ę  p o l s k ą  
przez H. Sz. (c. d.); G n i z o t :  T r z y  p o k o l e n i a  (re­
cenzja, dok.) przez Sz. Cz L i s t y  z K r a k o w a  II. 
przez J. D. A.

TEATR Dziś: Poesw arka, dramat w 5 aktach 
z niemieckiego K a r o l i n y  B i r c h - P f e i f f e r .

Ostatnie wiadomości.
N ajnieprzyjaźnicjszy kogresow i dziennik n ie­

m iecki P resse  pisze W6 w czorajszym  w stę­
pnym artykn le  m iędzy in n em i: „W  tej chwili
rozw ażają" sobie , wszystkie gabinety  europej­
skie napoleońską propozycję kongresu ; ża­
den nie zechce ze swojem odrzuceniem pierw szy 
wystąpić, ale każdy znajdzie pozorny powód do 
odrzneenia. W gruncie rzeczy w ypow iadają one 
w szystkie sw oją skłonność do wzięcia udziału 
w kongresie, ale  żądane będzie przedłożenie 
szczegółowego program u, a jednom yślność w 
niektórych punktach tego program u, stanie ja k o  
poprzedni w arunek przystąp ien ia  do kongresu .“

Żeby to co P resse  pisze, odnosiło się do 
w szystkich m ocarstw , trudno uwierzyć.

Osłdeutsehe P o st  mówi, iż poprzednich w y­
jaśnień  i umów m iały zażądać Anglia, Austrja i 
Prusy.

T aż sama Osłdeutsehe Post d o n o s i: „P o­
w iad a ją , że hr. Rechberg w w ydziale finanso­
wym ośw iadczył, że A ustrja w gruncie na w szel­
ki sposób nie będzie przeciw ną kongresow i, ale 
o to chodzi, ja k  on do skutku przyjdzie."

Botschafter  pisze pod dniem 11. ttn.: „Każą 
tutaj przypuszczać, że gabinet angielski nie od­
rzuci propozycji Napoleona, ale przed rozstrzy ­
gnięciem kw estii przystąpienia do kongresu lub 
nie, pewne zapytania , tyczące się określenia 
przedm iotu podstaw y obrad j  innych ważnych 
punktów  — do gabinetu _ tu illery jsk iego  uczy­
ni. Chociaż nie znaną je s t jeszcze treść ob­
rad , na wczorajszem  posiedzeniu m inistrów  w 
Londynie prow adzonych, to je d n a k  je s t nadzieja, 
że Anglia nie pominie skazów ek, o zachowaniu 
się w tej kw estji gabinetu w iedeńskiego d a ­
nych. Skazów ki te są w ierne. N aw et P r u s y  
zdają  się zbliżać w kw estji kongresu  do 
A u s t r j i  i potrzebę porozum ienia się w tej 
m ierze uczuwać, w celu w s p ó l n o ś c i  w p o s t e -  
powaniu."

Tymczasem w Paryżu  zdaje s ię , iż p rze j­
rzano ten bieg rzeczy, iż n iektóre rządy  co do 
zasady przyjm ą pro jek t k o n g re su , ale pierwej 
żądać będą pewnych um ów , w k tó rychby  się 
porozum ieć można przynajm niej co do n a jw a­
żniejszych rzeczy. O baw iają się w francuzkicli 
kołach urzędow ych, aby te przedw stępne um o­
wy, m iędzy tak  w ielom a i tak  rozm aite i sp rze ­
czne in teresa m ającem i rządam i, nie trw ały  zbyt 
długo, ba naw et w nieskończoność się nie p rze­
w lekały . A że widać, iż w szelkie zw lekanie je s t  
przeciwnem  zam iarom  F ran c ji, w ięc cesarz N a­
poleon, ja k  utrzym ują osoby dobrze poinform o­
wane, miał oświadczyć, iż w s z e l k i e  p r z y j ­
m o w a n i e  p r o j e k t u  k o n g r e s u  p o d  w a ­
r u n k i e m  p r z e p r o w a d z e n i a  p r z e d w s t ę ­
p n y c h  u m ó w ,  będzie uw ażał ja k o  o d m o w n ą  
o d p o w i e d ź  na jeg o  zaproszenie.

Z w szystkiego widać, iż istotnie Napoleon 
rzuciwszy myśl kongresu, spodziew ał się, iż się 
nie powiedzie. Chciał on podobno tym sposo­
bem podzielić Europę na dw a w ielkie obozy i 
utw orzyć swój obóz zw arty, zgrom adziwszy 
wszystkich sprzym ierzeńców .

La France z dnia 9. bm rozbiera ew entu­
alności cesarskiego w niosku kongresow ego i 
z n a jd u je , że nie zagrażają  one „ani honorowi 
Francji, ani wpływowi gabinetu tu illeryjskiego, 
ani pokojowi św iata. Jeźli bowiem w szyscy pa- 
nujący przyjm ą propozycję, w której m im ocho­
dem mówiąc nie masz w ym ienionego nazw iska 
Polski, natenczas ideał stanie się rzeczyw istością; 
lecz perspektyw a je s t  zanadto p ięk n ą , niż byś­
my mogli mieć nadzieję osiągnąć ją . Jeż ii jed n i 
p rzy jm ą, drudzy zaś odrzucą —  natenczas nie 
przyjdzie w praw dzie do kongresu , lecz F ranc ja  
otrzym a podstaw ę do rzeczyw istych przym ierzy 
z mocarstwami, k tóreby  przyjęły je j w niosek, i 
będzie można czek ać , a ż ' dopóki m ocarstw a 
w zbraniające się dotąd, nie zostaną do p rzy s tą ­
pienia zmuszone siłą  w ypadków  i zaw ikłaniam i 
nieuchronnem u" Przypuściw szy jednak , że w szy­
scy odmówią — cóż to zaszkodzi F rancji ? „Po­
zostaniem y w praw dzie izolowani, lecz jesteśm y 
dość silni, aby się nie bać żadnych najazdów . Nikt 
w Europie nie byłby na tyle głupim, by przeciwko 
nam w ystępow ał zaczepnie. Odosobnienie nasze 
gdyby się stało koniecznem , byioby niebezpie- 
cznem tylko dla innych. Czekalibyśm y spokoj­
nie, aż by od nas zaw isło, przem ocą w ielkości 
naszej zmienić lub podtrzym yw ać rów now agę 
europejską.* La France je s t nadw ornym  tłum a­
czem myśli napoleońskiej, a  a rty k u ł ten nie u j­
dzie baczności dw orów .

Jeden  z korespondentów  paryskich  do Kdln. 
Z tg . mówiąc o złagodzeniu niektórych ustępów 
w projekcie mowy cesarza Napoleona, tw ierdzi, 
że zamiast .e t  la Russie les foule aux pieds a 
V arsovie“ (M oskwa depce j e  (trak ta ty ) nogami 
w W arszaw ie) stało pierw otnie „et la Russie les  
noye dans le sa n g  (nurza je  w e krw i) a Varso- 
v ie ,“ i że cesarz dopiero po dłuższym  sporze z 
panem Drouin de Lhuys przystał ua zm ianę.

W szystkich zaproszeń na kongres miano ro ­
zesłać c z t e r n a ś c i e  ogółem. . ‘

W czorajsza P resse  zam ieszcza następujący 
telegram  z P ary ża  z dnia 11. listopada: „P rze­
słane do W iednia zaproszenie od cesarza  F rancji 
na kongres europejskich monarchów i naczelni­
ków  państw , m a zaw ierać jedno  zdanie, będące 
w yrazem  uprzejmości, k tóre  się w innych zapro­
szeniach nie znajduje. Pismo do Londynu p rz e ­
słane m a zaw ierać podobny temuż nstęp. Z re­
sztą m ają być pisma, przesłane do W iednia, Lon­
dynu, B erlina i Madrytu, identyczne.

Z aproszenie zaś do cara  A leksandra wystó- 
sowane, ma być ja k  utrzym ują w kołach dyplo­
matycznych —  zupełnie inne. W reszcie m ają 
być w tych zaproszeniach odróżnione m ocar­
stw a pierw szego rzędu — do których ja k  się 
zdaje H i s z p a n  j a  a nie W ł o c h y  zaliczoną 
została — od państw  drugiego rzędu.

T rzecią  ka tego rię  tw orzy S zw ąjcarja  i Z w ią­
zek niem iecki; co do tego ostatniego, należy tę 
uwagę dodać, że przypuszcza się wybór przez 
członków jednego  zastępcy, naturalnie z w yjąt­
kiem obu wielkich państw  i może Bawarji-

Papież m iał otrzym ać zaproszenie całkiem  
odrębne, godności jego odpowiedne, ażeby w y­
słał zastępcę na kongres. Napoleon swoje z a ­
proszenie niezaw odnie w tem rozumieniu pojmu-. 
je , że monarchie pierwszego rzędu przez swoich 
panujących lub książąt z ich domu osobiście re ­
prezentow ane będą, inne zaś przez naczelników  
lub znakom itych członków swoich rządów.

Przedw czoraj (d. 11.) na sam św. Marcin obie­
gała  w W iedniu na g iełdzie pogłoska o zap ro ­
w adzeniu stanu oblężenia w Galicji. W ieść ta 
zdaje się nie potw ierdzać. P resse  w iedeńska 
upew nia, że w W iedniu nie zapadła i e s  z e z  e 
uchw ała w  tym względzie, i że w sferach k ie ­
rujących (m assgebende K reise) ma panow ać j e ­
szcze nadzieja uniknięcia tej ostateczności. Pe- 
wnem je s t  tylko, że n iektóre dzienniki donoszą 
o rozległych środkach wojskowych w GalicjL 
czego jed n ak  przytoczyć nie dozw ala a rt. IX . 
noweli karnej.

M oskiewski reprezentan t w W iedniu, Knor 
ring, ja k  donosi U E urope  d. 9. b. m., otrzym ał 
przez umyślnego depesze z Petersburga, k tó re  
zakom unikow ał bezzwłocznie hr. Rechbergow i. 
K norring m iał sobie zadaw ać wiele pracy, by 
„objaśnić m inistrowi austriackiem u, rzecz o k o ­
m itetach polskich w Galicji, i przekonać go, że 
zaprow adzenie stanu oblężenia je s t  jedynym  
środkiem , aby przeszkodzić pow staniu w Galicji, 
przygotow anem u od daw na ze strony paryzkiego 
kom itetu dla spraw  polskich." K orespondent zaś 
w iedeński do Koln. Z tg . p is z e : „Nie umiem 
znaleść słów  dosyć, aby wam w ystaw ić, ja k  
w ielki zw rot od d 28. z. m. (dzień śmierci Ku­
czyńskiego ?) zaszedł w naszych sferach rządo ­
wych względem Polski. Ja k  "dalece posunie się 
ten horror sarm aticus (trw oga przed Sarm atam i), 
to trudno jeszcze odgadnąć “ —

B otschdfter donosi, iż rząd  postanow ił nie 
ogiaszać stanu oblężenia w Galicji, a le  że ma 
ostrych używ ać środków , m iędzy którem i i n ie­
k tó re  w ojskow e być mają. Przecież do tych środ ­
ków  nie może należeć i aresztow anie o s ó b . na 
chybił trafił na ulicy i przetrząsanie do naga 
każdego przytrzym anego w dyrekcji policji, nim 
z powodu swej niewinności wolno zostanie p u ­
szczonym, bo byłby to jeszcze uciążliw szy śto- 
dek niż stan oblężenia.

Wainzawa 10. listopada.
(B z )  U biegłej nocy odszedł w ielki transport 

obyw ateli tutejszych koleją  żelazną w głąb  Mo­
skw y. Z najdu ją  się między nimi wszyscy praw ie 
w ostatnich dwóch tygodniach od d. 19. z. m. 
pobrani do cy tad e li: kanonicy B iałobrzeski, S te ­
cki, W yszyński, kaznodzieja żydow ski K ram sztyk, 
k ilku bankierów , szewc Hiszpański, w ielu lek a ­
rzy i mecenasów trybunalskich, a m iędzy nimi 
M ajew ski, kilkanaście kobiet i dziew cząt, k tó ­
rym dozwolono zaledw o pożegnać się ze swymi 
krew nym i. W szystkich porw ali bez śledztw a 
i sąd u , za w yrękiem  kilku  pijanych oficerów, 
którzy rozstrzygają  losy najpoczciwszych oh. - 
w ateli w k ra ju  oświeconym.

D ziennik Powszechny, k tó ry  w ostatnim  cza­
sie tak  obficie raczy nas doniesieniami z pro­
wincji o w alkach, egzekucjach, rew izjach i k on ­
fiskatach, milczy o tem w yw ożeniu tylu tysięcy 
ludzi. W szakże tam tego roku  jeszcze um ieszczał 
spisy skazanych, a teraz ani wzm ianki nie czyni, 
m yśląc może", że za  g ran icą  utai się ten zap am ię­
ta ły  rabunek ludzi, którzy przecież nie m ogli 
być kierow nikam i organizacji pow stańczej, skoro 
pow stanie samo je s t „dziełem  małej tylko frakcji 
kosm opolitycznej, k tó ra  przebyw a za gran icą", 
ja k  utrzym yw ał Gorczaków .

Trepów  pozw ala szyukarzom , chcącym mu 
zyką zabaw iać publiczność, mieć o tw arte lokal 
ności do 10. wieczorem, podczas k iedy  w szystkie 
inne, mniej o wesołość dbające zak łady  publi­
czne m uszą być zam knięte ju ż  o 9. godzinie.

Dziś pierw szy dzień zrzucenia żałoby. Po 
ulicach też policja i żołdactw o w ypraw iało ło ­
wy, chociaż bardzo mało kobiet się pokazało. 
W idziałem  kob iety  biedniejsze, k tó re  nie były  
w stanie spraw ić sobie stroju innego, aresztow ane 
i wleczone do cyrkułów , gdzie jeśli nie m ogły 
złożyć kary  pieniężnej, chłostano je , zam iast s a ­
dzać do aresztu, ja k  czytaliśmy w ustaw ie p ra ­
w odaw czej naszego Lewszyna. Z resztą a resz to ­
wano ludzi za rękaw iczki czarne, łańcuszki sta 
lowe u zegarków , za spodnie czarne i t. p Kon- 
zul angielski W hite doznał napadu od policjanta, 
którem u się nie podobały spodnie je g o ; policjant 
poznawszy z kim  m a do czynienia, chciał się 
cofnąć, lecz konzul go przytrzym ał i k aza ł się 
odprow adzić do policji, gdzie uk arzą  bydlę, pod­
czas k iedy  spraw cy moralni Lew szyn Berg i 
car otoczeni są  au reo lą  — cyw ilizacji.

R aporta z prowincji, um ieszczane w Dzień 
ni/tu P ow szechnym , p rzekonu ją , że niemasz w 
K ongresów ce powiatu, gdzieby nie było hufców 
polskich, k tó re  oby ty lko  nie operow ały  m asam i; 
a  przedew szystkiem  nie zaniedbyw ały nąjele 
mentarnięjszych ostrożności obozowych W iększa 
część napadów m oskiew skich udaje się tylko 
W skutek niebaczności dowódzców polskich i  fo r­
m alnego lekcew ażenia sytuacji. W róg działa m a­
sami, my tego nie możem — lecz obrotnością i 
czujnością ruchów najw iększą szkodę w yrządza 
się licznemu n ieprzy jacielow i, m ęcząc go i d e ­
m oralizując. ■ - i "[

T o m a s z ó w  d. 12. listop ad a .
(P) Dnia 10. listopada przybyło do T om a­

szow a 6 rot piechoty, 2 szw adrony ułanów, so­
tnia kozaków  i pół sotni objeżczyków  i dw ie 
arm at. Z araz tego dnia po północy w yszła po­
łow a tej kolum ny z jedną arm atą, ja k  się zdąie 
po otrzymanem doniesieniu, i w prost ud a ła  się 
do folw arku, o półtory nlili odległego od T om a­
szowa, do Ciotuszy, należącego do m ajątku K. 
Sznuka, nateraz m ieszkającego we Lwowie. O b­
staw iw szy cały folw ark naokoło, rzneiła się dzicz 
m oskiew ska z eałą siłą na noclegujący tani pod 
ten czas oddział żandarm erji narodow ej, s k ła ­
dający się ze 30 dobrze uzbrojonych ludzi. O d­
dział ten nie będąc przygotowanym  do ta k  n ie­
spodzianej w alki, został na głow ę pobitym , i na 
dom iar tego m ieszkańce na fo lw arku zostali w \ - 
m ordow ani, a następnie dw ór cały zrabow any. 
Konie tegoż oddziału w raz z różną zdobyczą te ­
goż fo lw arku unosząc, przybyli M oskale do T o ­
maszowa dnia w czorajszogo i przywieźli z sobą 
9 osób ta k  rannych, że podobieństw o człow ieka 
nie podobna rozróżnić, i takow ych złożyli u ży 
da  w ząjezdzie , nie dozw alając nieść im najm niej­
szego ratunku. Kilku obywateli i obywatelek 
tom aszow skich, chciało ja k iś  ra tunek  im n ieść , 
lecz dzicz m oskiew ska nie zezwoliła. Dwóch 
m ęczenników ju ż  podobno Bogu ducha oddało.

— ■ M j W w a a « « M bmbmm— a■waniyiigiiri; -

Telegram y Gazety N arodow ej ,
W i e d e ń  1 3 .  l i s t o p a d a  *  g o d z i ,

na rano. W c z o ra j  na p o sied zen iu  I z b y  
n iż sz e j ro z p r a w y  o k o l e i  l w o w s k o ,  
c z e r n i o w i e c k i e j  o d r o c z o n o n a  d n i ośm , 
z p o w o d u  iż  ze  s tro n y  m in is te r s tw a  o.dezy 
ta n o  w Iz b ie  p o d a n ie  p o s ła  i p r z e d s ię b io r ­
c y  K l e i n a ,  p o d e jm u ją c e g o  s ię  b u d o w y  
te j ko le i pod  w a ru n k a m i:  8 0 0 .0 0 0  w s r e ­
b rz e  na  m ilę  i z a  g w a ra n c ją  r z ą d o w ą  p ię ­
c iu  p ro cen tó w  i ’/ s p ro c e n tu  na  a m o r ty z a c ję . 
(A ngielskie tow arzystw o ż ą d a ją c  g w a ra n to w a ­
nia procentu od 31 milionów w  s reb rze  5 za’ 37  
mil. kolei, liczyło sobie mile na 837.837 złr. w 
srebrze. P. r.j

Izba wyższa przyjęła pożyczkę dla W ę­
gier wedle uchwały Izby niższej.
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— Najwyż^zem -póSt„jj wianiem cesar- 
skióts -^ d n ia ^  iiBtopada,- J . Ławrowsui pro­
kur dńóc państw* w .Samborze otrzymał sto- 

charak'P[eó i charakter radzcy sądu kraj iwego.
— C. ,k miniaterjam sprawiedliwości za- 

mia'u«wało' radzeami' przy lwowskim sądzie 
k .ą jo ir jm F r. Torkasza prokuratora w Sta­
nisławowie, I Alb.. Mogilnickięg- radzcy sadu 
obw. w Złoczowie, Ernesta Girtlera proku­
ratorem w Rzeszowie , A leksardra Seuiko- 
wicza radzą sądu obw. w Samborze; zaś 
Feliksa Wurfel radzcą przy sądzie obw. w 
Tarnopolu. ' "

— C. k. komisja krajowa zamianowała 
aktuarjuszami powiatowymi Izyd. Zotte, Ant. 
Ł"sina i Józ. Dznł; ńskiego.

G u s p o a a r s t ^ u ,  F i  u ^ m y e l  
1 han ael.

— Wiedeński o . bu podaje przeciętne 
ceny zbóż, jakie w zeszłym tygodniu były na 
targach krajów koronnych: ■

pszen., żyto
5.50,
5.10,
4.45,
3.10,
5 70,
4.40,
1 10,
4.20,
4.30,
4.20,
4.50,
2.50,

w Wieania 
w Salzburgu . . 
w Gra. u . 
w Insbruku . . 
w Klagenfurcie, 
w Pradte . 
w Bernie . . 
w Cieszynie. . 
w meszcie; ■. .
w Hermanutadzie 
w Zagrzebiu . . 
we Lwowie . . ....

3.45. 
3 06, 
2.95, 
2.50,
3.80, 
3.1- , 
J.15,
2.80,
3.10, 
2.90,
3.10, 
1.36,

jeoz..
2.90
2.90 
325
2.90
2.90 
i.95
2.30 
2.45
2.90
2.30 
2.00
.20

owies. 
2 20 
1,96 
2.10 
1.72 
2.50 
1.65 
210 
1.70 
2 30 
3.10 
3.95 
1.20

Kurs wiedeński
z ania 12. listopada.

Oblig. dłogu pańs 5 \  za 100 gl. m k. 
Pożyczka nar. 1854 5’/0 za 100 gl. m. k.
Losj z r. 1860 ...............................
Akcje bankcf naród, za 1000 gl.
Akcje Towarzystwa kred. ha 200 gl. 
London 10 fu.it sterlmgów 
Dukaty ctsarbkie sztuka . .
Srebro za 100 złr w. a .....................

W.

gl-
74 50 
81 — 
94 85 

779 — 
181 20 
115 30 

558  
115:75

: III
Kort lw ow ski,
z dnia 12, listopada. 

r  tt-
Dukat holenderski . . 
Dukai cesarski . . . < 
.ido ikiewBKi półimp tryał 
Moskiewski rubel srebrny 
Praski i.alar kar. . • 
Galie- listy ^ast. w. a. 
Gauc. listy sast. m, k. 
Galicyj oblig. inaem. 
Pożyczka1 narodowa. 
Akeye kolei żel. gal

n a
ja £, 

id

Dają Żądają
w a. w. a.

gl- et gl-! ct
5 46 5 53
5 51 5 57
9 37 9 50
1 79 1 81
1 71 1 73

73 48 74 13
77 i4 77 80
71 50 72 25
80 65 81 40

194 75 196 50

Przyjechali dnia 11 listopada.
PP. Rozwadowski B. z Bobiatyna, br. 

WoJzieki K. z Olejowa, Korytowski J- z 
Plotycz, Rozborsm A. _ Buchjwiec, Choje 
cki Z z L rohojers Ostojowski B, z Chle­
bna, br. Humnicki W. z Rozpucia.

wyjechali dnia 11 listopada
P b . Obertyóski L. do Stronibab, nr. 

Delassala Z. doBnkcwiny, Czajkowski J. do
Samek, Papara B du Zubowmostón , Tabnra 
J  do Czeiniowiet, Pyszyński T. do Koby­
la ’, br. Petrino P. do Czerniowiec, Rubczyri- 
ski A. do Stanina.

U wiadomienia.
Bióro wywiadowcze i dom zleceń 

JANA WYSŁOBOCKIEGO
w  Stanisławowie.

Ma na sprzedaż w obwodzie stanisławowskim 
w powiatowem mieście przy drodze murowa­
ny dom zajezdny nowo zbudowany z mo- 
żliwemi dogodnościami, tenże zawiera w so­
bie 4 pokoje goscinue i pokój szynkowny, 
kuchnię, komorę, piwnicę murowaną, studnię, 
stajnię na 23 koni; jest także zwyż 10 mor­
gów pola obok tej realności, które za bar­
dzo Umiarkowaną cenę można nabyć.

W obwodowem mieście dużem jest a p ­
teka zaraz do sprzedania, lub wydzierża­
wienia, także w ieżow y zegar bardzo tanio.

Ma do postręczenia:
Guwernera, któren obok uczenia języ­

ka francuskiego początkowo, _ uczy grunto­
wi nie język polski, niemiecki, i gra na forte­
pianie*

Guwernantkę, która nczy język fran- 
cuzki, niemiecki, polski i roboty damskie.

Bliższa wiaduuiośe w Biórze wywiadow- 
czem..._. 647. 1—1.

Zakład nar. imienia Ossolińskich potrzebuje

u«lż w j&rnęg o, wyónoT.gł̂
miesięcznie, wolne pomieszkanie i opał, ^.-az 
liberja. Umiejący czytać i pisać, oraz oka­
załej powierzchowności przed innymi uwzglę­
dnionym będzie. Kto tę posadę otrzymać so­
bie życzy, może się d j 25. listopada r. b. w 
kancelarji Zakładu zgłosić. 650 1—3

Pastylki piersiowe
ze  gjłhn g l a w i a s t f i  sa ła ty  

i la u r o w y c h  l i ś c i .
S ą to w yborne cukierk i złożone z 

dwóch substancyj znanych w m edy­
cynie ze swych w łasności łagodzących  
i uśm ierzających skutecznie kaszle, 
rozjątrzenie w  riersiach , k a ta ry  u p o r­
czywe. C ukierk i te  łącznie z syropem  
Nadfosfy^any wapna używ ają  się 
d 'a  uśmierzenia m ocnego kaszlu  p o łą ­
czonego $ odpluwaniem  i kokluszu.

Dostać można w aptekach Z. R U K ER A  
w e L w ow ie, Ohrościckiego w Wilnie, Mar- 
cinczyka w Kijowie, Mrozowskiego w War­
szawie, Molędzińskiego w Krakowie, E ls­
nera w Poznaniu i innych. 432 2—3
Cena 1 złr,, z opakow aniem  1 złr. 10

l Wl 
id y

Najnowsze losowanie
l i l i ń u u  9 6 7 . 9 0 0  z i p i y e l .

Pomiędzy 14.800 wygranem’ wyciągnięte bedg wygrane na złi 200,000, 
100.000, 50.000 30 000, 2oOOu dwie po 2 0 0 0 0 , dwie po 15.00if 1 * 0 0 0 , I
dwie po 10.000, 6 000, dwie po 5.000, pięć po 4.000, 5 po 3 000, 14 po fcOOO, 
117 po 1.000 złr. i t. d.

Losowanie rozpocznie s ię  25. i 20- listopada
Cały los oryginalny na to ciągnienie (nie prom esa) kosztuje 6 złr.V"pół 

losu 3 złr. — ;
Wielkie to losuwapie odbędzie się uietylko za gwarancją rządu, Jęcz nadto 

ciągnienia doglądane łędąprzez esohną, wtym cela nstanowio: ą rządową komisję, 
a prz zto oprócz bardzo wielkich korzyści gwarantowaną jest odbioicom ,oa « 
wszelka pewność

Wyplata wygranych w srebrze nastąpi ju i w 14 dniącn po ciągm&nin ’ a 
urzędowe iisty wygranych przesłane zostaną zamiejscowym odbiorcom natychmiast 
po ciągnieniu bezpłatnie.

Zapewniając punktualność w wykonania zleceń oczekuje lieznyęh pamćwień 
podpisany, urzędowo upoważniony, dom handlowy . (EffecteuhandluDg)

Jakób Strauss
649 1—4. w Frankfurcie iM ,

aT_ !i

j M ija?

Nakładem jJ4aro^a W i l d a  w e L w ow ie  M
..wpuściły prasę i zostały rozesłane w szystkim  prenum ersntom  tudzież 

księgarniom  w kraju i za gran icą

5. toczył dziejów Polski J. Szujskiego m
m

T y l f e o  £  * t r .  i i ,  a
kosztuje ’/ł o r y g in a ln e g o  losu  w ielaiegc i przez rząd za 

łożonego i zagw arantow anego

l o s o w a n i a  k a p i t a ł ó w ,
podzielonego na 14.811 w ygranych , z sumą do w ygrania 

jeden  m ilion  A6I.UOO z l i .  w si^br^e.'
Losow anie rozpocznie się 25. i 26. listopada r. b. W ygrane głów ne 

2 0 0  0 0 0 , 2 a 1 0 0 .0 0 0 , 50 0 0 0 , 3O.00O, 25.000, 20.000, 15.000, 
1 2 .0 0 0 , 1 0 .0 0 0  itd. itd.

K ażdy b s  otrzym a oprócz swej w ygranej jeszcze jeden l o s  bezpłatny 
do przyszłego c iągn ien ia , i żadna inna rządow a loterja  nip przynosi z tak  
m ałą w kładką, ta k  znacznych korzyści w ygranej. Całe losy oryginalne (juip 
p r e m e s s y )  za nadesłaniem  k w o tj 8 złr., pół oryginalnego losu za 4 złr. 
zostaną j a |  najspieszniej doręczone Plany ciągnien ia  tej w ieikiej loterji na 
żądania  frankow ane przesy łają  się bezpłatnie.

W zględem  dokładnego w ydaw a losów bezpłatnych w ygryw ający raczą 
się ty lko  udać wprost do kubcesjouow anego głównego skludir

karol&  riengbra,
bankiera w Frankfurcie nad AJp/iem643. 2 - 6 .

Jedn(j z iiajykuteczni«Jszvcli 
l e k a r s t w

l e c z y

_pV' ̂  ̂ A z«bv«rdz^ni e, u sunę, boleść wątrooy, zapa- 
,k” ł ""s ^  lene kiszek, mfgreny, katafy, skrotul}, poda­

grę , reumatyzmy, wyrzuty naukórne, spędza 
żółć i zamulenie żołądka i w ogólności wszel­

kie slaboóci spowodowane przez nieczy­
stość krwi.

D la zapobieżenia i wyleczenia powyższych słabo 
d e CAUVIN,dePA R ifS  nie m a8/ »k«tecznbjszego śro d k a , j a k :

r

PTSD1KI BOtŁIIHI
P. €  & a  v  i n

r , .
Ich działanie jest łagoane, nie zostawia po  sobie żadnych szkodliwych śladów, do/,y 

mocniejsze nie grożą żadnem niebezpieczeństwom. Obłoczka słodkiego smaku czyni |e 
atwemi do zażycia.

JE S T  TO L E F A ltS T W O  N ATU RA LN E
potwierdzone przez fakalteta medyczne i zalecane jako środek najskuteczniejszy 

czysta roślinny, czyszczący  i krew  oczyszczający .
Pigułki te nie zaw.ieraja ani mtrkuryUozn, ani żadnej su b s ta n c ji  mineralnej, są one 

czysto z roślin zrobione i tak doskonale preparowane, że ani wilgoć, ani gorąco żadnego
nań wpływa nie wy wierają Słodkie, prżyjeęune do zażycia, działanie ich jest umiarkowane 
stanowią one środek jedyny, łatwo Zastosować się dający* dla dzieci, dorosłych osób i starców

Instrukcja użycia 
dołączona jest do każdego pudełka

Przygoi owane ^ rzez  p. Cauvin aprJl.a 
rżą uczni * szkoły wyższej farmaceutycznej w 
Faryżu, na placu trjumfalnej bramy de l‘E- 
toile nr. 10. Pola elizejskie w Paryżu.

Cena m niejszego pudelka  1 zIt . 2 3  k r . f  u jifksz^go  2  zI t . 2 0  k r . ,  a za  opa­
kow anie 2 0  kr.

Dostać można we L ^ ę w le  w aptece, 2 . R - k o r ą  dawniej Toinanka w yk lin ie  
p. Chroscickiego, w W arszaw ie ,U p. Galla i Mrozowskiego, w K rnkow ie U p. Bruhoba Mi- 
Czyńskiego, w K ijow ie a p. Marcinczyka i we wszystkicn głównych aptekach Cesaistws 
i Królestwa. 90. 5—O.

S I TR O W Y  O L E J  o K A L R Y ,  

ż y w ic ę  zieu-ną,
N A F T Ę

w jakiejbądż ilości kupuje za g o t ó w k ę

Gustau' Wagenmann  
w Wiedniu 

Kantor: Śtą.dt Wallfiscbgad.>e Nr. 7

E

Prędko i, niezawodnie zabijająca

T rucizna  na
m y sz y  i s z c z u r y

patentem przez Jego Cesarską^aposi, Mość 
u łgrodzona, służy na niszczenie szczurów 
domowych i polnych myszy, chomiaków i

kretów.
Uena słoika 1 złr. wal. anstr. Prawdzi. 

wej i niefałszowanej trucizny dostać można 
we L w ow ie n Konstantego Iitierskiego. w 
aptekach pp. Berlinera, ulikólasz.Ł i Zygm. 
Rukera. w O św ięcim ie n St. Dołkowskiego, 
w R adziechow ie A. Jaśkiewicza, jy  R ze­
szow ie J. Schaittera et Comp., w Sam bo­
rze J- Riedla i J. Kriegseisena.

Skład główny tejże jest w aptece ob­
wodowej w Kornenbargu , w Anstrji.

517 2 - 6

nowy produkt faim aneutyczny sprowa 
dzony z Brazylji do Fran-yi p rzeż  p. 
G^m ault, .nadw ornego aptck-irzu ts ię -  
c ia  Napoleona, uśm ierza w jedrei chwiji 
najupureżywszy ból giow y, mi 

greny, neuraigie i bieguuki.
Dostać można we Lw ow ie u Z. RU­

KERA aptek pod srebrnym orłem ; w
Waiszawie u p. Mrozowskiego, w Wilnie u 
p. (Jhrościckiego, w Krśkowie u p. Molędziń­
skiego, w Poznaniu n P- Elsnera, w Kijowie 
n p Marcidcżyka i innych 590. 3—0.
Cena 1 «I 80  kr., z 0|>akowadiem 2 zl.

U l

S A U  FECHTDNKÓW
A c h i l le sa  M arle,

na Wyższej Ormiańskiej ulicy nr.
1 2 6 ,  o t w a r t a  o d  g o d z in y  8 . d o
1. rano, a od 3. do 6. popołudniu. 

622.

czyli tomi, III . zeafzyt 1. zaw ierający  panowanie H enryka W alezyim a, , m  
S t e  a n a  B a t ó r e g o  i Zygm unta I II  aż po r 1608, razem 12 ar- M

kuszy ścisłego druku 
Ceua teg o 'zeszy tu  d la  tych, którzy  przed ł .  lipeem 1862 r. za ­

prenumerowali
w wydaniu na papierze piękniejszym  . . . .  1 zł. 50 ent, w. a.
V» pośledn cjnzym . . . . 1 „ „ „ „
dla późniejszych prenum eian tów :

w w ydaniu piękniejszem . . . . 2 zł — ent w. a.
„ poś l edni ej szem. . . .  1 „ 50 „ „ „

29E3* N astępujący zeszyt brakuje się bez przerwy 
H e n r y k a  T o m  a s z a  B u c k I e ’g o

HISTORJA CYWiLIZAGJl ANGŁJ1
tłumaczenie W ładysła a  Zaw adzkiego TOMFJ I. C Z Ę Ś Ć  II . 12 ar 

kuezy ścisłego druku Cena 1 złr . 60 ent w. a.
Taż księgarn ia  otrzym ała np skład główny dla Galicji Szlązka i W . ks.

Poznańskiegu

KALENDARZ DLA \m POLSKIEGO
na rok przestępny r 

1 8 6 4
Rok drugi, w ydany staraniem  redakcji Gazety Roln,ezęj.

Z prześlicznym chromolitografowanym wizerunkiem M a t k i  B o ­
s k i e j  C z ę s t o c h o w s k i e j  i 40 ładnych drzeworyrów.

Cena w Galicj. i na Szlązk 40 ' ent. w . a., w w. ks. Poznaó- 
skiem o należytość stęplow ą wyżej.
3BCS8* Ten kalendarz  jednak, równie ju k  5. zeszyt Dziejów Szuj­

skiego po cenie p ierw otny  prenum eracyjaej, sprzedają  się 
ty  Ik o  z a  g o t ó w k ę . '

■* ruLljCa^ii" rt.pc.anikp rolniczg
w zastósowaniu do potrzeb ziemian polskich wyłożona przez

Dr. Hpolta Gsg es kRgo.
143 str. w małej 8ce 110 drzeworytów w tekście, 1 złr. 80 mt

F I fi Ś N 1 1 N A R  0 D O  W E
na for tepian ułożone przez 

A lbina  K o r y ty ń sk ic g o .
N i. 1. Dumn o hetmanie Kosińskim 1 złr. wal. austr.
Nr. 2. Ża« z» Tkrainą . . I „ J „

600 3—6
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Iilai:ędLia chiror^iczne 
i p a r a t u  m e ify c a lie ,
z kattczukil galw anizow anego i 

metalowe,
W sktauzie m atćrjałów  aptecznych 

p. G alla w W akżawie i w aptece p. 
Chróśeiekiegó w W ilnie,’ pp. Brunona 
M.czynskiegó w K rakow ie i Rukera 
w e Lwowie dostać można aparatów  
do wszelkich operaeyj chirurgicznych ■ 
A parata służące do opatryw ania zła 
m anych rąk  i nóg (s errebras), Ban 
d g ie  rup tu ry tzne  różuęj wielkości i 
kształtu  ó d  najnrosłsżvch do najwięcej 
skomplikowanych, suspensDrja, pończo­
chy elastyczne od wzdęcia żył w no 
gach, klizopomoy, tuszowhlnie m aci­
czne -Seręg. i strzykaw ki, odciągacze 
pokarm u , buteleczki1 do karm ienia 
dzieci; tuby akuśtyczne, pessarja, P a ­
sy elastyczne, sono , irrigatory, speku- 
Idrn'' naioowszego 'w jftiałazkn p. Ćnsco, 
pugilai esy z narzędziami dla chirur­
gów. N arzędzia te  pochodzą z naj 
sławniejszej fabryki P. Gaiante w P a 
ryżu. 590. 3—o

S D w ie  w s ie  w  T arnd- s
4  ( r O t b k i e i l r .  m ia n o w ic ie :

5  R i o n i n W f .  m ająca  772 mor-  ̂ I>16niaWo ĝ w prsregtrggn̂
z których do 600 m orgów roli.

;  S i e m i k o w e e  S
S  st-zen i, z k tó rych  560 m orgów  
«  ro li Oprócz łą k , pastw isk, ogro- £  
c  dóW i staw ów , są z wolnej ręk i 8 
*  rażertf lub osobno do sprzedania tt
£  B liższą w iadom ość pow ziąść £  

ożm we Lwowie u Wgo Kd ®

S j r o p ’ c ł i r / a i i o 4 7
i  Je,den)

przygotowany* prWez pp-  ̂ Onmimlfc ot Cic» 
aptekarzy w Paryżu na nlioy Feuillade nr 

7; posiada dowiedzioną wyższość nad

«  liksta O rłow skiego ulica Sw. An ^
j  toniegó I. 5 3 4/, Ihtt w Izbie ta,- 
m ła tw ień I. 233 w rynku. W Si a- »niclonrnurnA rrrtA n XXI Cr n /ł/Vu 'frira ™n1 sław o wie zaś u W go dolłtcba 
«  prać« Ignacego R um ińskiego.

I 636 2 - 2  

4IS

T R A N E M  A Y B I M .
W edług ' św iadectw  wielu lekarzy 

ordynujących w szpitalach pa^yzkich, 
świadeetw zamieszczonych m etodzie 
użycia tego lekarstw a, ja k  również r a  
zasadzie licznych pochwał kilkunastu 
akadletuij medycznych, syrop ten 
nierównie pomyślniejsze spraw ia skutki 
w ‘ tyci słabościach, gdzie zażywanie 
tranu rybiego dotąd przepisywano. 
Leczy on s ła ł ości piersiowe, skrofuły, 
iymfalyaną bladość cery,- rozm iekłość 
c ia ła , apety t n rzyw racg , czyści krew 
5 odiia? na cały oi gani sm człow ieka; 
jedoem słowenj- jest on najsilniejszym  
ze- wszystkich środków  krew oczy­
szczających, jakie do dziś odkry te  z« 
s ta ły Nie u t-uaza on żołądka, jak jo  
c ;n potasium lub judau żelaza, ale 
nadew szystko nieocenionym je s t dla 
dzieci skrofulicznych i cierpiących na 
gruczoły. Słynny doktor Cazeuave, 
ordynujący w szpitalu św. Ludw ika w 
Pąryżu, zaleca to lekarstw o szczegól­
niej w cierpieniach skórnych , łącznie
z pigułkam i Doszącerai jego  nazwisko.

•
Cena 2 złr. 80 kr., z opakowaniem  3 złr.

Składy n pp. aptekarzy : we L w ow ie  
u Z RUKERA pod Białym orłem, w Kra­
kowie a Moleazinskiego, w Warszawie u J. 
Mrozowskiego, w Wilnie u Ohrościck:ego, 
w Poznaniu u Elsnera, w Kijowie u Mar- 
cińezyka. 590, 3—0.

Ś w ie ż y  transport
tegorocznej herbaty w najwy­

borniejszych gatunkach
otrzymał magazyn

RUDOLFA S C H W A R Z ,
plac Katedralny pud liczbą 25 i i i

G atunek Szczególnej uwagi godny 
je s t tak  zw any S a ih s iń kk i— funt  w ie­
deński po 5 złr. w. a. 626. 2 -3 .

Magazyn galanteryjny

k u m t a  s a m o m .
plac K ated ra lny  pod ŃH 25 m iasto,

poleca

buty w ied eń sk ie
z najlepszych fab ry k , po cenach zui 

zoiiyioh; ja k o  też utrzym uje

S f c ł a c l  R O G l L h d  w y

bucik i^W  dan i A i c h ,  w yrobu Hanie- 
624. k iej w K rakow ie. 2—3.

Y p a ń s tw ie  Sośnick iero .
w obwodzie Przemyskim po v ie c ie  
Kadyuiiftńskim, pół mili od gośc ińca  
i k o le i, są  tr zy  u z ie r z fw ń  do w ypu­
szczenia od 24. m arce 1864. B liższych 
szczegółów udziela Zarząd dóbr w Kr/j- 
sowieach poezta Mościifna. 569 (?—3 -3 .

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W. S mo c  Ju owaki .  Drukiem R Pili era

ik


